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Osiągnięcia studentów w nauce i pracy społecznej —
Ic h  t r w a ły m  w k ła d e m  w  d z ie ło  b u d o w y  s o s ja l jz m u  i d z ie ło  p o k c fu

N a jle ps i —  p rzo du jący  s tu
denci — tacy k tó rz y  są dum ą 
w arszaw skich ucze ln i spo tka li 
się z okaz ji zakończenia ro ku  a- 
kadem ickiego 25 czerwca b r. w  
Teatrze N arodow ym  w  W arsza
wie.

K ie d y  spoglądam y po sali, m y 
ś lim y  —  ja k  w ie lu  s tudentów  
zasłużyło na to dum ne, otoczone 
powszechnym  szacunkiem  i  uz
naniem  m iano p rzodow nika.

Dziś — jest ich  w ięce j n iż  w  
roku  ub ieg łym  —  Za ro k  bę
dzie na pewno w ięce j n iż  dziś. 
W ięcej s tudentów  k tó rzy  n ie  ża

ło w a li «wego tru d u , n ie  szczę
d z ili zapału, system atycznie i
w y trw a le  zdobyw a li wiedzę, łą 
czyli. naukę z a k tyw n ą  pracą 
społeczną.

Serdecznie, gorąco w ita ją  ze
b ra n i za jm u jących  m ie jsca w  
p rezyd ium , p rzyb y łych  na to 
spotkanie —  członka B iu ra  Po
litycznego K o m ite tu  Centra lnego 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro
botn icze j —  m in is tra  S zko ln ic
tw a  Wyższego tow . Adam a Ra
packiego; m in is tra  O św ia ty  tow . 
W ito ld a  Jarosińskiego, w icepre
zesa P o lsk ie j A kad em ii N auk ob.

Uroczyste zakończenie roku akadem ickiego
minister Szkolnictwa Wyższego
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Przegląd sit przed wielką bitwą o chleb
®Pvawa należytego przeprowadzenia kampanii żnłwno-omłotowej ma decydujące znaczenie dla rozwoju produkcji rolnej I dla całej gospodarki narodowej, 

.wyznaczony na 25 czerwca dzień gotowości do kampanii żniwno-omiotowej —  bojowy przegląd sii przed walną bitwą o chleb okazał się bardzo po- 
zebny. w  całym kraju liczne Komisje rolnictwa 1 leśnictwa Rad Narodowych, przy współudziale szerokiego aktywu politycznego i gospodarczego prze

prowadzały dokładną kontrolę przygotowań do żniw w POM-aeh, GOM-ach, spółdzielniach produkcyjnych, PGR-ach, w arszta tach TO R -ów , w GS-ach, 
-ach i w gromadach indywidualnych. Kontrola w  dniu gotowości pozwoliła w ykryć istniejące jeszcze braki I niedociągnięcia i przyczyni się do jak  

najszybszego ich usunięcia.

^álüzielnia produkcyjna 
w Nadarzycach 

^brz2 przygotowała sią 
do żniw

jjj 8Połeezne kon tro la  spółdziel- 
f,n Produkcyjnych, PGR-ów, 
Ulari'Ów 1 G O M -ów  oraz gro- 

indyw idua lnych na teren ie 
V,*' Września woj. poznańskie 
R aźn ia , że przy dobrym  
u °gół przygotow aniu do żn iw  
t, lleia tu jeszcze nicdociągnię- 
tai. można i trzeba ja k

szybciej usunąć.

itYn ^odarzycach spółdzie ln ia 
't “A kcy jn a  ma już  w yrem on- 
or,Var|e i przygotowane do pod- 
C e k w szystkie p ług i. T e rm i- 
tiiil w >-konanie a kc ji żn iw no- 
j kitowej spółdzielcy uzależnia- 
!>L'! dużej m ierze od pracy
"hel W iem y — m ów ią  spól-

ilęy
' k

•iciZ aw arii. Jako poplony za

że PO M -owcy sta ra ją  
mogą, aby ty lk o  pracu- 

na polach maszyny nie

na 25 ha gorczycę.

a*:;sw
i^ ó id z ie lc y  p ros ili kom isję, 
tlię w p łynę ła  na dostarcze- 
t n ^ 0 spółdzielni w  okresie 
t)Q'f węgia w  w iększej ilości. 
{„Jęczen ie  węgla u ła tw i przy- 

anie Posiłków, a tym  sa- 
t r,

na polu.
,J51 zwiększy udzia ł kob ie t w
acaeh

^awo, POM Września
bV(r°«ka spółdzielców
hii

z Nada- 
te by ty lk o  maszyny nie

(ka y aw a rii —  jest gospodar
k i  ‘r °ską. Oto. aby wszystkie 

■2yny PO M -u pracow ały bez

a w a rii s ta ra li się m echanicy 
PO M -u we W rześni. Każdą w y 
rem ontow aną maszynę zaopa
trzy ła  załoga w arszta tów  lis tem  
gw arancy jnym . M aszyny POM- 
ow skie w  dn iu  gotowości były 
w yrem ontow ane w  100 procen
tach. Załoga, w  k tó re j jest 00 
procent m łodzieży została prze
szkolona w  obsłudze snopowią- 
załek I agregatów om łotowych.

Pierwszy egzamin POM-owskl 
— skoszenie 10 ba jęczmienia 
ozimego w spółdzielniach pro
dukcyjnych Chwalibogowo i 
Bardo wypadł celująco. Maszy
ny nic zawiodły. Nie zawiedli 
i ludzie, którzy % jęczmieniem  
uwinęli się w ciągu jednego 
dnia.

Do przedterm inow ego rem on
tu maszyn przyczyn iła  się w 
dużej m ierze m łodzież zetem- 
powska. Zetem powiec Tadeusz 
Raszka, ślusarz w a rszta tów  po
m orskich w yko n yw a ł codzien
nie przy rem ontach maszyn 160 
proc. normy.

U m ie ję tn ie  k ie row ana  przez 
organizację zetempowską m ło
dzież w  pe łn i rozum ie ogromne 
znaczenie a k c ji żn iw ne j i  chcąc 
swą pracą przy żniwach uczcić 
zb liża jący się F estiw a l, dzie
w ią tą  rocznicę odrodzenia Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
i pierwszą rocznicę uchwalenia 
K o n s ty tu c ji P R L pode jm uje l i 
czne zobowiązania.

T ak np. pierwsza brygada 
POM -u wyznaczona do pracy w  
spółdzie ln i C hw alibogow o po-

stanow iła  przez ca ły  czas t rw a - spółdzie ln i P io tr Rusinek o-
nia a k c ji wyrabiać 140 proc. 
normy i skrócić żniwa o 3 dni.

Zespól PGR Bieganowo 
kończy ostatnie remonty
Na 42 t ra k to ry  w  zespole 38 

jest już  gotowych do akcji. 
W arsztaty oczekują nadejścia z 
TOR-u w  Chodzieży s iln ik ó w  
do trzech c iągn ików , czw a rty  
c ią gn ik  zostanie w yrem ontow a
ny przez w arsz ta ty  PGR-u w  
na jb liższych  dniach.

W arsztaty zespołu przygoto
w a ły  do żn iw  28 snopowiązałek. 
Do pozostałych sześciu snopo- 
w iąza lek  b ra k  jest łańcuchów , 
k tó re  m ają w  na jb liższych go
dzinach nadejść z W rześni. W 
rem oncie znajdą się jeszcze 4 
agregaty do m łock i na ogólną 
liczbę 9. Rem onty agregatów 
dobiegają końca.

Karygodne niedbalstwo
Bardzo poważnym  sygnałem 

świadczącym o z łe j pracy w y 
dzia łu  politycznego PO M -u w 
Kołaczkowie jest stan przygo
tow ań do żn iw  w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j Zieli nieć. Prze
prowadzona kon tro la  wykazała, 
że w  spó łdz ie ln i nie ma an i je 
dnego wyrem ontowanego pługu. 
W szystkie one w ym aga ją  w y 
m iany lemieszy i odktadnic. 
Spółdzie ln ia  posiada dw ie  gra
b ia rk i. N iestety, obydw ie m a
szyny stoją zepsute, nie zabez
pieczone przed deszczem. Jedna 
z grab iarek wym aga ty lk o  nie
w ie lk iego  rem ontu, ale koniecz
nością w yrem ontow an ia  maszy
ny nie in te resu je się zarząd 
spó łdzie ln i. Członek zarządu

św iadczył ko m is ji: „W y  s:ę nie 
m artw c ie , w ub ieg łym  roku nie 
m ie liśm y mniejszego areału pod 
zbożem i też da liśm y sobie radę. 
W  tym  roku rów nież zbierzemy 
zboże na czas o ile  ty lk o  będzie 
pogoda“ . Są to ty lk o  gole słowa, 
120 hekta rów  zboża nie będzie 
ła tw o  sprzątnąć 20 ludziom  bez 
maszyn.

Usunąć te usterki
P O M -y 1 G O M -y na te ren ie  

pow. W rześnia skarżą się na 
b rak sznurka do snopowiązhłek. 
O bie tn ice Okręgowej Ekspozy
tury POM w Poznaniu, że sznu
rek będzie, rzecz jasna nie uspa
ka ja ją  załogi POM -u i G O M -u. 
Oprócz tego POM w Kołaczko
wie skarży się na b rak b lachy 
i  żelaza kowalnego.

Sklepy grom adzkie GS zaopa
trzone są w  n iew ie lk ie  ilości a r
ty k u łó w  żn iw nych , ja k  oseł
k i,  kopystk i, żelazo kow a l- 
ne itp . Np., w  sklepie w  
Z ie lińeu  zna jdu je  się zale
dw ie  5 osełek. Żelazo kowalne, 
lemiesze i odkładnice do p ługów  
sklepowa odesłała na pow ró t do 
G m inne j S pó łdzie ln i tłumacząc 
się brak iem  popytu.

Te poważne b rak i i n iedocią
gnięcia można jeszcze usunąć. 
Są one sygnałem ostrzegaw
czym. Do w a lne j b itw y  o chleb 
dla setek tysięcy ludzi pracy na
szego k ra ju  muszą stanąć wszys
cy robo tn icy  ro ln i, wszyscy tech
nicy i mechanicy», wszyscy ch ło
pi z gospodarstw in d y w id u a l
nych.

Do te j w ie lk ie j kam pan ii 
musi być wszystko przygotow a
ne tak. aby w czasie pracy w y 
siłek ludzk i, poparty pomocą do
brze w yrem ontow anych maszyn

da ł zw ycięsk i rezu lta t —  dobre 
zaopatrzenie w  żywność miesz
kańców m iast i wsi.

L. JA N U S ZE W S K I
4 -

¡Î nm łf4  w w fk i.z
- O d  „  to o  tra k tü rú w  z K ia ze ą o 99
•to nowych m m  mmcm materiału w^ursusieu

L  ^  młodych tokarzy „Ursusa“ pracujących na Wydziale I Mechanicznym stosuje od dwóch miesięcy, po raz pierwszy w  f* -  
l i i 0’ opracowywane przez technologów nowe normy zużycia materiałów. Tokarze nie tylko stosują te normy, a l e j e  w w le- 
fl,, yPa-ikacb ' ‘ "poważnie przekraczają, wskazując na dalsze, ukryte rezerwy materiałowe. Przyczyniają się oni w ten sposób

Ursusa“ — wykonania do końca br. 280 traktorów *  wygospodarowanego mali.... realizaeii długookresowego zobowiązania 
'4111.
^oświadczenia ofiarnych zetempowców dobiegają końca. Oto kolejna tabela wyników;

^  b s a d a 
D a s z y n y

Nowa norma
zużycia materiałów Faktyczni« %

Dostarczona
Ilość sztuk 

do w ykonan ia

wykonano przekroczenia

Ilość m a lena łu sztuk nowej norm]
w m etrach

-  — -

Przekroczenie starej normy

w  procentach sztukach

''"tył:®Wski
erPechowskl

'S z e w s k i
r4jetysk5

f i ń s k i

72

8 i

'ńei
\V4n a

f i ń s k i
24

Części wykonywane z prętów stalowych

432 4 3 5 0,7*

4 0 3 2

112

4 1 0 0 1,7%

112

^ l i n

¡ “ Un
°wska
°vv$»ka
l)0Wska

372 4 0 4 8 ,6*

4,2*

4*

4*

CZJESCt NAm
CZĘŚCI NAJ b
CZĘŚCI NA

10,6*

V.’ .;n ----------- -------- -------- -------------------- 1 ’
ti|ir.i, * w a lk i o oszczędność surowca dalszych obsad

11 ^ t r ie ró w .
I  W ydz ia łu  Mechanicznego „ Ursusa"  —  podam y w  je dn ym  z następ-

^ 41kt'a k w a r ta  tabela m ów i, że 
*4“ m łodych tokarzy „U rsu - 
Pftąv), ^s tosow an ie  w łaściw ych,
- ,lychM ati? "0 0 doświadczenia w a r- L. 'u no«

^a je o lbrzym ie  oszczę-
tf.r¡ai, nov',ych norm zużycia ma-

sPoda,. M ateria łow e naszej go- 
te narodowej.

'eszymys£ü
V nych8níazda cz*;ści, wykony- 
' iły, z metali kolorowych — 
t- i'hiai«Ultaty. Towarzysze ci 

0(i„ , "'reszcie od technolo-
S ^ M o w e g o

się, że możemy 
tim ** Powiedzieć naszym czy- 

0r*v interwencje towarzy-

nowe normy
I\ Pljll^j ......wiury, u p m vv .,.« .—
Gi'Ve i, vv*e ich doświadczeń. 
V 'o iV v  s *dają egzamin wa- 

* j l k y’ cenne metale koloro- 
Musiąciz, brąz i miedź j ą

na doświadczalnych maszynach
w ykorzystyw ane ca łkow icie . 
Tow . C yw ińskiem u, inż. tech
nologowi oddziałowemu leży w i
dać na sercu sprawa oszczęd- 
ńości m ateria łów .

Nie można tego powiedzieć o 
k ie ro w n ic tw ie  O dlewni. Oszczęd
ności towarzyszy z gniazda ko
lorowego w  dalszym ciągu „po 
żera“  w łaśnie O dlewnia, k tó ra  
system atycznie dostarcza sporo 
od lewów złych, zadowalając się 
tym , że przew idziano dla  n ie j 
kiedyś... 10 proc. dopuszczalnych 
braków . Towarzysze z O dlew ni 
p roduku ją  9 proc. b raków  i są 
m iędzy n im i tacy. którzy tw ie r
dzą. że... mogą spać spokojnie, 
że w y p e łn ili swoje zadania wo
bec państwa.

Z tego szkodliwego uśpienia

postanow ili obudzić O dlewnię 
zetempowcy z gniazda ko loro
wego. Na zebraniu grupy, w k tó 
re j w z ią ł udzia ł majster Jurek i 
kierownictwo I Mechanicznego 
w ybrali delegację i posiali ją z 
wezwaniem podniesienia jakości 
pracy do załogi Odlewni. Dele
gaci w umówionym dniu o 
umówionej godzinie odwiedzili 
kolegów — niestety niefra - 
sobliwe kierownictwo Odlewni, 
sekretarz oddziałowej organi
zacji partyjnej, tow. Kwaczyń- 
slti oraz przewodniczący oddzia
łowego kola ZM P  tow. Adamiak 
nie tylko, mimo obietnic, nie po
prosili na spotkanie robotników 
Odlewni, lecz również nie zja
w ili się na nim sami.

Załoga I Mechanicznego nie 
w ierzy, by cala załoga O dlew n i

n ie  chcia ła  pop raw ić  swoje j
pracy.

— Pragnie ona na pewno przy 
czynić się do rea lizac ji zobowią
zania danego tow . B ie ru tow i. 
P ragnie wziąć udzia ł w  waice 
z m arno traw stw em  — tw ie rdzą 
tow. z I Mechanicznego, dlatego 
też zanim  do jdzie  wreszcie do 
spotkania pom iędzy załogami obu 
w ydz ia łów , zetempowcy I Me
chanicznego poprzez „Sztandar 
Młodych“ w zyw a ją  kolo ZM P w
Odlewnj do współzawodnictwa,
apelują oni również do całej 
załogi Odlewni:

Towarzysze z Odlewni pomóż
cie nam w naszej walce o o- 
szczędność, dostarczajcie odlewy 
lepszej jakości!

(w)

0 w y k o n a n iu  p lo n u  
p ó ł r o c z n e g o

przed terminem meldują...
Z ak łady  podległe M in is te r

s tw u  P rzem ysłu Mięsnego i  M le 
czarskiego w yko na ły  do dn ia 29 
bm. p lan p ro d u kc ji na  I  pó łro - 
rze w  104,8 proc.

23 bm. zakłady podległ« Cen
tralnemu Zarządowi Przemyślu 
Farmaceutycznego zrealizowały 
p rzedterm inow o zadania I  pół
rocza br.

★
22 bm. przemysł rosraralczy

w yko na ł półroczny plan produk
c ji. W śród zakładów  roszarn i- 
czych na pierwsze m iejsce w y 
sunęły się załogi zak ładów  w  
Sępopplu, woj. olsztyńskie oraz 
w  S ta re j Kamienicy 1 Grabach, 
w o j. wrocławskie.

Z kronilki
dyplom atycznej

W  dn iu  25 bm. Ambasador 
N adzwyczajny i Pełnom ocny 
ZSRR w  Polsce A. A. Sobolew 
złoży! w izy tę  pożegnalną M in i
s trow i Spraw  Zagranicznych 
Stanisławowi Skrzeszewskiemu.

Wierzbickiego, sekretarza Zarzą
du G łównego Z M P  tow . Tadeu
sza Strzałkowskiego, re k to ró w  
wyższych ucze ln i W arszaw y i  
innych.

Spotkanie zagaja w iceprze
wodniczący Zarządu Stołecznego 
Z M P  tow. Sech. Następnie za
b iera głos tow . Rapacki, k tó ry  
ną wstęp ie dz ięku je  studentom - 
przodow nikom  na uk i za rok  w y 
tężonej nauk i i  p racy społecz
nej. Tow. Rapacki stw ierdza -da
le ’ , że ub ieg ły  rok  akadem icki 
— b y ł rok iem  lepszych w yn ikó w  
nauczania, rok iem  naszych suk
cesów.

G ra tu lu ją c  m łodzieży dobrych 
w y n ik ó w  uzyskanych w  zako ń 
czonym obecnie roku akadem ic
k im  w  nauce i pracy społecz
nej min. Szkolnictwa Wyższego 
A. Rapacki wskazał, że rok ten 
b y ł okresem  dalszego w yraźne
go w zrostu w y n ik ó w  nauczania, 
szczególnie na wyższych latach 
stud iów . P odkreś lił on, źe w  
ub ieg łym  roku  zarysowało się 
w yraźn ie  wśród m łodzieży p rze j
ście od poszczególnych zryw ów  
w  nauce w  okresach przed se
sjam i egzam inacyjnym i do srałej 
system atycznej pracy nad opa
nowaniem  wiedzy. Rok ubiegły 
p rzyn iós ł też z.naczny wzrost 
ak tyw nośc i m łodzieży w  pracy 
naukowo -  badawczej 1 społecz
nej.

„Młodzież wykazała w ten 
sposób — pow iedzia ł m. in

— gorący patriotyzm 1 coraz 
głębsze, dojrzalsze zrozumienie 
obowiązków wobec narodu — 
pełen zapału internacjonalizm  
i coraz twardszą wolę w alk i o 
zwycięstwo ideałów pokoju, nie
zawisłości narodów, pełnego 
wyzwolenia człowieka na całym  
święcie".

W  dalszym  ciągu swego prze
m ów ien ia min. Rapacki przypo
m n ia ł m asowy udzia ł s tudentów  
w kam pan ii w yborczej, w b ry 
gadach żn iw nych , w  pracy p o li
tycznej i k u ltu ra ln e j na wsi.

„Jest to — s tw ie rd z ił mówca— 
siały nieodwracalny proces 
zwycięskiego kształtowania się— 
w walce z pozostałościami i na
leciałościami ideologii burżua- 
zy.jnej — socjalistycznej świado
mości kadr młodej inteligencji 
polskiej“.

„Pogłębiać i przyspieszać ten 
proces w pracy nad sobą, uczyć 
się i wychowywać na nowych 
socjalistycznych ludzi, na fa
chowców nowego socjalistyczne
go typu — oto wasz podstawo 
wy obowiązek wobec narodu“— 
wskazał m in is te r zebranej m ło
dzieży.

B u rz liw y m i ok laskam i p rz y j
m u ją  zebrani przem ówienie m i
n is tra , gorąco m an ifes tu ją  na 
cześć P a rtii,  k tó ra  otacza tros
k liw ą  opieką s tud iu jącą m ło
dzież na cześć towarzysza

B IE R U T A  wielkiego przyjaci«*
la, nauczyciela i w ychow aw cy 
m łodzieży po lsk ie j.

Głos zabiera Sekretarz Zarżą« 
du G łównego Z M P  tow . Strzał« 
kow sk i (tekst przem ów ien ia po
da jem y na stron ie  2).

Na tryb u n ie  sta je  przodu jąca 
studentka P aństw ow ej W yższej 
Szkoły Pedagogicznej W anda  
H achaj w yb rana  niedawno przez 
m łodzież W arszawy na delegata 
na Festiw a l w  Bukareszcie.

Czyta lis t ja k i przodu jący stu
denci W arszawy w  im ie n iu  
wszystkich warszawskich stu
dentów  nap isa li do Towarzysza 
B IE R U TA .

Długo n ie m ilkn ą cym i ok laska
m i p rz y jm u ją  zebran i słowa l i 
stu.

Następnie p rzodow n ik  n a u k i 
i p racy społecznej z U n iw e rsy
te tu  W arszawskiego Tadeusa 
Dętko odczytu je  lis t  s tuden
tów  W arszawy wystosowany do 
K om ite tu  W ykonawczego M ię
dzynarodowego Z w iązku  S tu
dentów w  zw iązku ze zb liża ją 
cym się I I I  Ś w ia tow ym  Kongre
sem S tudentów  w  W arszawie.

Zebrani p rz y jm u ją  treść lis tu , 
m an ifes tu jąc  na cześć jedności 
i b ra te rs tw a studentów  wszyst
k ich  k ra jó w , dając w yra z  uczu
ciom serdecznej p rzy jaźn i ja ka  
łączy s tudentów  po lskich z m ło
dzieżą studencką innych  k ra 
jów .

25 bm. wszedł na ek ra ny  k o lo ro w y  f i lm  „Ś lu b u je m y4*, nakręcony pod cza* Z lo tu  M ło d y c k
P rzodow n ików  -  Budow niczych P o lsk i Ludow ej.

Na zd jęc iu : m łodzi p rzodow nicy w  czasie ślubowania na P lacu Z w yc ięstw a w  W arszawie
w  dn. 22.VU.5S r.

Z  w alk i o realizację lipcowych zobowiązań

23 bm. załoga stalowni buty „Baildon“ osiągnęła 
najwyższe w czerwcu br. przekroczenie zadań dziennych -135,1 proc.

Z dnia na dzień rośnie potężna fala zobowiązań, które zgła
szają załogi śląskich but i fabryk dla uczczenia Święta Naro
dowego — 22 Lipca. Równocześnie z tych zakładów pracy, 
które podjęły już zobowiązania zaczynają napływać pierwsze 
meldunki o pomyślnym starcie załóg robotniczych do w alki 
o ich realizację.

U partą  walkę o każdą ponad
planową tonę s ta li i w yrobów  
w a lcow anych rozpoczęli hu tn icy  
„Baiklonu“, k tó rzy  p ie rw s i w  
przem yśle hu tn iczym  odpow ie
dz ie li na apel budowniczych hu 
ty  im . Bolesława Bieruta.

W dn iu  22 bm. plan dzienny 
wykonała załoga stalowni w 111 
proc., a 23 bm. osiągnęła naj
wyższe pzekroczenie zadań 
dziennych w  czerwcu br. —  
135,1 proc.

Pom yślnie rozpoczęła realiza
cję  zobowiązań rów nież załoga 
s ta low n i huty „Ferrum “.

Otoczeni tro s k liw ą  opieka 
przez . doświadczonych m is t
rzów  Józefa Chlebka i Gerar

da G ronda. począwszy od 18 bm. 
p rzep row adza ją . w ytap iacze te j 
s ta lo w n i co d ru g i w y top  — 
ja k o  w y top  skrócony. W  dn iu  
23 bm., dzięki zorganizowa
niu trzech wytopów skró
conych — w  tym  jednego szyb
kościowego, osiągnęli oni naj
wyższe wykonanie planów 
dziennych w bm., przekraczając 
je o 33 proc.

- k
Załoga Zakładów Przemysłu 

Bawełnianego im. .1. Marchlew
skiego w  Lodzi, k tó ra  za in ic jo 
w a ła  18 bm. w spółzaw odnictw o 
w  przem yśle w łók ienn iczym  dla 
uczczenia Ś w ięta 22 Lipca, m e l
du je  o pom yślnym  przebiegu i bowiązania na cześć 9 rocznicy

rea lizac ji podjętych zobowiązań
produkcyjnych .

Robotnice 1 robo tn icy  tk a l
n i zobowiązania długookresowe 
w yko nu ją  przecię tn ie w  102,6 
proc.

Pierwsi w  woj. koszalińskim
do Czynu Lipcowego w łączy li 
się włókniarze Zakładów Prze
myślu Wełnianego w Ziocieńcu.

M. in. tk a ln ia  Zakładów  zobo
w iązała się plan lipcow y w yko 
nać w  108 proc., oddzia ły przę
dza ln i i w ykańcza ln i w  107 
proc., zaś p rz e w ija ln l w  110 
proc,

7.n p rzyk ładem  rob o tn ików
przem ysłowych, robo tn ików  ro l
nych, p racow ników  POM i spół
dzielców do Czynu Lipcowego 
przystępują rów n ież chłop i go
spodarujący in dyw idua ln ie . Zo-

W yzwolenła 1 pierwszej roczni
cy uchwalenia K o n s ty tu c ji PR L  
za in ic jow a li wśród gromad chło
pi z przodującej w  pow. Radzyń 
gromady Kąkolewnica.

Postanow ili oni szybko 1 
spraw nie przeprowadzić praca 
żn iw no-om łotow e i p rzedterm i
nowo w yw iązać się z obow iązku 
dostaw zboża dla Państwa oraz 
w ezw ali chłopów we w szystkich 
gromadach k ra ju , aby czynem 
uczcili św ię to  22 Lipca.

W ykorzystu jąc w  pełn i posia
dany sprzęt żn iw ny I maszyny 
gm innego ośrodka maszynowego 
oraz zapew nia jąc należytą po
moc sąsiedzką 5 potrzebującym  
je j gospodarstwom, chłopi Ką
kolewnicy postanow ili przepro
wadzić sprzęt czterech podsta
wowych zbóż w ciągu 10 dnł od 
rozpoczęcia koszenia, tzn. w cza
sie o 4 dni krótszym niż w roku 
ub.
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Delegaci na Kongres Studentów

A lic ja  B iskup  z PWSP 
w  W arszaw ie

„D z iw n a  dziewczyna x te j 
A l ic j i  B iskup  —  m ó w ili sąsledzi 
—  czyta i  czyta ja k b y  książk' 
ch ieb d a w a ły “ . A  chleba w  do
mu A lic j i  w  tym  czasie n ie  by 
ło  za dużo. T rw a ła  h itle row ska  
okupacja, ojciec A lic ji —  robot
n ik , ponad s iły  pracował, aby za 
rob ić  na u trzym an ie  rodziny.

A lic ja  sama nie w ie  skąd, gdy 
by ła  jeszcze dzieckiem , w z ią ł 
się u n ie j tak i zapał do nauk:, 
do czytan ia  książek. M ożliw e , że 
sp ra w iła  to  m atka, k tó ra  lub iła  
dużo czytać, a może przyczyną 
byty pytan ia , k tó re  coraz czę
ściej nasuw ały je j się na m yśl, 
gdy obserw owała życie otacza
jące ją  dokoła, a na k tó re  nie 
mogła znaleźć odpowiedzi.

G dy nadeszło wyzw olenie, za
sadniczo zm ien iły  się w a ru n k i 
życia rodz iny B iskupów . A lic ja  
z ogrom nym  zapałem zabrała 
się do nauki. W 1949 roku w stą
p iła  do ZM P. W tedy, pom im o 
dużych obow iązków , ja k ie  m ia
ła w pracy o rgan izacyjne j (zo
sta ła  bow iem  in s tru k to rem  Za
rządu Dzieln icowego ZM P na 
G rochów ie) zaczęła uczyć się je
szcze w ięce j i lepie j. M aturę 
zdała z dyplom em  przodownika 
na uk i i  pracy społecznej. Praca 
w Zarządzie D zie ln icow ym  zde
cydowała o wyborze za ro du  
A lic ja  przekonała się, że pocią
ga ;ą praca z m łodzieżą — zde
cydowała się zostać nauczycielką. 
Po rocznej pracy w  Zarządzie 

Stołecznym  ZM P, k tó rą  rozpo

częła po zdaniu m a tu ry , w s tą 
p iła  do Państw ow ej Wyższej 
S zkoły Pedagogicznej w  W ar
szawie na W ydzia ł H is to rii, dziś 
jes t ju ż  na I I  roku.

Na uczeln i zapał A lic ji B iskup 
do nauki jeszcze się powiększył. 
N ie ty lk o  sama uczyła się ba r
dzo dobrze, ale jednocześnie 
w ie le  pomagała in nym  studen
tom, a k tyw n ie  pracowała w zet- 
em pow skie j o rgan izacji. W u- 
czeln i rów nież przodowała w 
nauce 1 pracy społecznej.

W  m arcu 1953 roku — w  bo
lesnych d ia  całe j postępowej 
ludzkości dniach po śm ierci To
warzyszą S T A L IN A  A lic ja  p rzy
ję ta  została w poczet kandyda
tów  Polsk ie j Z jednoczonej Par
t i i  Robotniczej. I znów w ytężyła  
swe w y s iłk i jeszcze bardzie j, 
w szystkie egzam iny zdawała z 
dobrym i i bardzo dobrym i w y 
n ikam i, nie żału jąc czasu na 
pracę w  organ izacji. ’

Dlatego w łaśnie studenci Pań
s tw ow e j Wyższej Szkoły Peda
gogicznej w y b ra li A lic ję  B iskup 
sw ym  delegatem na I I I  Św ia
tow y Kongres S tudentów  w 
W arszawie. D latego w łaśnie A l i 
c ja  B iskup m ów ić będzie na 
Kongresie o w ie lk ich  osiągnię
ciach i m ożliwościach, jak ie  ma 
młodzież. Polski Ludow ej, d la 
tego ona w łaśnie opow ie delega
tom z całego św iata o p ięknym , 
szczęśliwym życiu polskich s tu 
dentów,

M . G Ó R SKI

C e n tra ln e  e lim in a c je  
zespo łów  a rty s ty c z n y c h

Już ty lk o  za k ilk a  dn i, w  dn iu  
3.V I I .53 W arszawa radośnie po
w ita  3500 m łodych, rozśpiewa
nych chłopców i dziewcząt, k tó 
rzy przy jadą do S tolicy, aby 
wziąć udzia ł w  Centralnych Eli
minacjach Zespołów Artystycz
nych organizowanych z okazji 
IV  Światowego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów i I I I  Kon
gresu Związków Zawodowych.

Mieszkańcy W arszawy przez 
trzy  dn i będą m ie li możność o- 
g lądania wspaniałych występów 
najlepszych zespołów artystycz
nych, wyróżnionych na e lim ina- 
ciach w ojew ódzkich, tak ich  ja k : 
Zespół Pieśni i Tańca Ziemi 
Łowickiej, Zespół Pieśni i Tań
ca „Kaszuby“, Chór Górniczy z 
Siemianowic, Filharmonia hut-

nicza „Stalinogród“, Zespól Ple
śni i Tańca Uniwersytetu Lu
dowego z Różnicy, Zespół Tane
czny Z.Z.K. Warszawa i wiele 
innych.

E lim inac je  odbywać się będą 
w  Hali Gwardii przy PI. M irow 
skim. W dniu 3.V I I .53 o godz. 
17-tej nastąpi uroczyste o tw a r
cie e lim in ac ji, drugiego dn ia  
4 V I I  występy rozpoczną się o 
godz. 16-ej. a w  dn iu 5. V I I  p ie r
wszy występ będzie o godz. 9- 
te j a następny o 17-ej.

Zespoły, które zostaną wyróż
nione na Centralnych Elim ina
cjach wezmą udział w  IV  Fe
stiwalu Młodzieży * Studentów  
jak również w I I I  Kongresie 
Związków Zawodowych.

Podarki przyjaźni młodzieży polskiej 
dla młodzieży śmiała

Polska delegacja na IV  Ś w ia
tow y Festiwal zawiezie podarki 
przy jaźn i i b ra te rs tw a d la  dele
gatów innych k ra jów . Na p rzy
kład Koło Z M P  przy Fabryce 
Maszyn Rolniczych w Płocku w y 
konało p iękny model żniw iarki, 
Koło ZM P  przy zakładach PKP  
w Pruszkowie w ykona ło  model 
lokomotywy, ZMP-owcy Stocz
ni Rzecznej w Płocku w ykona li 
model łodzi podwodnej, któ rą  
można w prow adzić w  ruch.

Wśród podarków w postaci 
aibum ów wyróżnia się piękny 
album wykonany przez Koło 
ZM P  przy Zakładach Prod. Po
nt« c. Samoch. Działu Inst. w 
Płocku. Na świecących się o-

kładach album u w ykonanych  » 
drzewa lipowego w id n ie ją  dw a 
znaczki — Ś FM D  i ZM P. T o  
samo koło ZM P  w ykona ło  d ru 
gi podarek — glob ziem ski z 
emblematem ŚFM D i flagą po
ko ju  u góry.

Koło ZM P  przy Rei. Lasów  
Państwowych w Płocku w yko 
nało rów nież album o Płocku i 
nowej socjalistycznej Warsza
wie. Na okładkach z czerwonego 
płótna w yb ite  są złote l i te ry  
,.Dła Młodzieży Albańskiej“. 
Natom iast m łodzież z Rolniczego 
Ośrodka Doświadczalnego w Ko
rzeniu pow. Nowy Dwór w yko
nała piękną gablotkę ziół d U  
młodzieży koręańsklej.
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Po Łódzkioj Konferencji 
Wojewódzki©! Konferencji ZMP w Szczecinie

W dniach 20— 22 bm. odbyła 
się Łódzka Konferencja ZM P 
oraz W ojewódzka Konferencja 
ZM P w  Szczecinie. Konferen
c je  te, jako pierwsze w  kra ju , 
rozpoczęły ostatni etap trw a ją 
cej od k ilk u  miesięcy kam pa
n ii sprawozdawczo-wyborczej
ZM P — etap konferencji w o je
wódzkich. Dlatego przebieg i 
w y n ik i obydwu konferencji są 
szczególnie ciekawe i  poucza
jące d la  następnych konferen
c ji wojewódzkich, które mają 
się odbyć w  najbliższym  cza
sie.

W ojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze ZMP 
odbyw ają sie tuż po X I I  Ple
num  ZG ZMP. którego wska
zania stanow ią dla aktywu i 
całej organizacji uzbrojenie do 
w ie lk ie j ofensywy ideologicz
nej 1 organizacyjnej. X I I  Ple
num ZG ZM P pokazało duży 
dorobek organizacji zetempow- 
skie j. lecz jednocześnie wska
zało. że w  pracy organizacji 
is tn ie je w ie le istotnych braków, 
k+óre powstały wskutek zanie
dbywania pracy Ideologicznej 
i spowodowały szereg w ypa
czeń w s ty lu  pracy instancji 
ZMP. w  więzi ZM P z masami 
młodzieży, X I I  Plenum ZG 
ZM P wskazało, tę  głównym 
elementem w a lk i o usunięcie 
braków  w  pracy organizacji 
jest powiązanie wzmożonej 
pracy ideologicznej z w a lka  o 
szybki i  p raw id łow y wzrost 
szeregów ZMP. o umocnienie 
robotniczego trzonu organiza
cji.

Łódzka Konferencja  ZM P ! 
W ojewódzka Konferencja ZMP 
w  Szczecinie przebiegły w  za
sadzie w  m yśl wskazań X I I  
Plenum ZG ZM P i  przyn iosły 
duży dorobek. Obie komferen 
eje słusznie oceniły osiągnięcia 
1 b ra k i w  pracy organizacji, 
szczególnie b rak i w  pracy apa
ra tu  ZM P oraz w  pracy po li
tyczno-wychowawczej.

Delegaci i  uczestnicy konfe
rencji wskazali na dużą prak
tyczną pomoc, ja k ie j zetemipo- 
w cy i młodzież udzie lają Par
t i i  w  walce o wykonanie pla
nów produkcyjnych oraz o u- 
mocnienie w ięzi m iędzy m ias
tem i wsią i  o rozwój spół
dzielczości produkcyjne j na 
wsi. W wystąpieniach w  dys
kus ji odbija ła  się troska m ło
dzieży o produkcję, o udzia ł w  
w ykonyw aniu zadań stojących 
przed wsią, o rozwój pracy 
ku ltu ra lno  -  ośw iatowej. Mó
w ili o tym  na konferencji w 
Szczecinie delegaci ze Stoczni, 
z H u ty  „Szczecin“ , ze spół
dzie ln i p rodukcyjne j z Benic, 
z POM-u Moszewo, ze statku 
„Dunajec", a w  Łodzi delega
ci Zakładów im. M arch lew
skiego, im . Dzierżyńskiego. 
E lektrow n i Łódzkie j i  w ie lu 
w ie lu  innych.

Przy om awianiu problemów' 
pracy ZM P na obu konferen
cjach słusznie uwzględniono 
specyfikę terenu, opierając się 
o znajomość życia młodzieży.

Wśród delegatów bojowym i 
w ystąp ieniam i oraz. wysokim

poziomem politycznym  wyróż
n ia li się aktyw iści, k tó rzy  w y
rośli w' organizacji zetempow- 
skiej w  ostatnich kampaniach 
politycznych — a zwłaszcza 
przedstaw iciele m łodej in te li
gencji technicznej, m ajstrowie, 
nauczyciele; tacy ja k  techno
log Stoczni Szczecińskiej Sta- 
browski, m iody m ajste r Łódz
kich Zakładów' Przemysłu Je- 
dwabnięzego Łuczak, bryga
dzista Zakładów im. M archle
wskiego w  Łodzi. Czesław' 
Pietrzak, nauczycielka w ie j
ska Anna Śniadowska, 1 w ielu 
innych. Dyskusja stała na w y
sokim poziomie, k tórym  w y 
różnia ły się szczególnie w y 
stąpienia aktyw is tów  z tere
nu.

O m awiając pracę organiza
c ji zetempowskiej delegaci sta
ra li się wyciągnąć wnioski z 
X I I  P lenum ZG ZM P do pra
cy kół, instancji i aktyw istów  
Wielu uczestników dyskusji 
m ów iło  o szkoleniu po litycz
nym i starało się analizować, 
ja k  szkolenie polityczne w p ły 
wa na polepszenie w yn ików  
pracy produkcyjne j. Powołu
jąc się na przykłady dobrze 
prowadzonego szkolenia po li
tycznego uczestnicy konferen
c ji nie powiedzieli jednak, w 
ja k i sposób to szkolenie jest 
prowadzone, jak ie  pytania za
daje młodzież, ja k  propagan- 
dyści na te pytania odpowia
dają, jak ie  zagadnienia oma
wiane są na szkoleniu, jak ie  
sprawy szczególnie interesują 
młodzież — słowem, jaka jest 
treść szkolenia politycznego 
Referaty i dyskusja zajęły się 
również sprawcą kształtowania 
naukowego, materiałistycznegn 
światopoglądu wśród m łodzie
ży.

Trzeba Jednak stwierdzić, że
niektóre Istotne zagadnienia, 
wysunięte przez X I I  Plenum, 
a przede wszystkim  sprawa 
praw idłowego wzrostu szere
gów ZM P oraz zdecydowanej 
w a lk i o pełne i głębokie zro
zumienie przez cały aktyw  
problem ów ideologicznych 
pracy ZM P — nie znalazły na 
odbytych konferencjach należ
nego im  miejsca.

Zarówno w  Lodzi — w ie lk im  
skupisku młodzieży robo tn i
czej, ja k  w  woj. szczecińskim 
wzrost szeregów’ ZM P odby
w ał się zbyt wolno oraz nie
praw id łow a — bez dostatecz
nej trosk i o umocnienie trzo 
nu robotniczego w  organizacji, 
bez systematycznej kon tro li 
ze strony instancji, żywiołowo, 
po l in i i  najmniejszego oporu. 
W przodującym  zakładzie pro
dukcyjnym  Łodzi — w  Zakła
dach im. M archlewskiego o r
ganizacja zetempowska sku
pia zaledwie 40 procent m ło
dzieży robotniczej, w  Zakła
dach im. S talina zaledwie 30 
procent, n isk i odsetek m łodzie
ży robotniczej należy do ZM P 
również w  Zakładach im. Dzier
żyńskiego, im. A rm ii Ludowej, 
im. O fia r 10 Września i w ielu 
innych. W Stoczni Szczeciń
skiej. jednym  z czołowych za
kładów woj. szczecińskiego, 
zaledwie 30 proc. młodzieży 
robotniczej należy do ZMP.
W w ie lu  rolniczych powiatach 
woj. szczecińskiego odsetek 
młodzieży w ie jsk ie j należącej 
do ZM P nie sięga nawet 0

proc. ogółu młodzieży w ie j
skie j w tych powiatach.

Mimo, że X I I  Plenum Za
rządu Głównego ZM P wysu
nęło sprawę wzrostu i urna- , 
eniania trzonu robotniczego 
organizacji jako jedno z naj 
ważniejszych zadań w  w'alce
0 ideologiczne i organizacyjne 
wzmocnienie Z M P ,— w  refe
ratach i dyskusji sprawa ta na 
obu konferencjach potraktow a
na została dość powierzchownie
1 marginesowo. Nawet ci n ie li
czni delegaci, k tó rzy  wspom inali 
o konieczności wzrostu szeregów 
ZM P wśród m łodzieży robot
niczej i w ie jsk ie j, zajm owali 
się przeważnie ty lko  stroną 
form alną zagadnienia —  w y 
m ienia li cy fry , m ó w ili o t ry 
bie przyjm owania do ZMP. A 
przecież podstawowymi w a run 
kiem zapewnienia słusznego 
wzrostu Szeregów ZM P jest 
zrozumienie przez aktyw , że 
sprawa trzonu robotniczego 
ZM P  jest n ierozerwalnie zw ią
zana z oparciem całej dz ia ła l
ności ZM P na fundamencie 
ideologii m arksistowsko - le n i
nowskiej, że w a lka  o umocnie
nie trzonu robotniczego ZM P 
oraz. o wzmocnienie organ i
zacji na wsi jest, w a lką 
ideologiczną z pozostałościa
m i oportunizm u i sekciar
stwa w  ZMP, że m usi być ona 
prowadzona poprzez wytężoną, 
wszechstronną pracę politycz- 
no-wychowawczą ZM P wśród 
mas niezorganizowanej m ło
dzieży robotniczej i chłopskiej.

Wę wzm acnianiu organiza
c ji ważną rolę odgrywa styl 
pracy instancji. X I I  Plenum 
ZG ZM P jako  jedno z na jważ

niejszych zadań w organizacj- 
wysunęło zm ianę s ty lu  pracv 
i umocnienie więzi ZM P z m a
sami młodzieży.

Na obu konferencjach u- 
czestnicy dyskus ji bardzo 
śmiało i ostro k ry ty k o w a li sty! 
pracy aparatu ZM P oraz n :e- 
których aktyw istów . De legać, 
wskazywali, że ins truk to rzy  
zarządów ZMP. którzy p rzy
jeżdżają do organizacji tereno
wych, bardzo często ogranicza
ją się do zbierania in fo rm ac ji 
i wydawania poleceń, zamiast 
pracować wśród młodzieży 
poznać je j problem y, trudno
ści, pomóc w  ich rozw iązaniu, 
nauczyć czegoś młodzież. Po
tw ierdzeniem  tych zarzutów 
były wystąpienia n iektórych 
pracow ników  aparatu ZM P na 
konferencjach, świadczące o ich 
słabej znajomości życia m ło 
dzieży, je j radości i trosk 
oraz pracy kó ł ZMP. Przed
staw iciele aparatu zetempow- 
skiego nie odpowiedzieli w  za
sadzie ną zarzuty, wysuwane 
pod ich adresem i nie stara ł' 
się wyciągnąć z nich konkret 
nych wniosków do swej daL 
szej pracy.

Na konferencjach om awiano 
wiele istotnych dla pracy o r
ganizacji spraw. Za m ało u w a 
gi zwrócono jednak na pracę 
wśród dzieci i wśród studen
tów. Przecież dzisiejsi studen
ci ju tro  zajmą ważne poste
run k i na w ie lu  odcinkach bu
dow nictw a socjalistycznego.

Tymczasem w  wystąplenacli
studentów - ak tyw is tó w  zna
lazły się akcenty Świadczące o 
istn ien iu wśród części tego ak
tyw u nieprzezwyciężonych ten

dencji sekciarskich, prowadzą
cych do odcinania się od ogó
łu młodzieży, u trudn ia jących 
organizacji skutecznie oddzia
ływać, wychowyw ać i prowa
dzić za sobą masy studentów. 
Po macoszemu potraktow ano 
również — zw łaszcza;w Szcze
cinie —  pracę wśród,'dzieci — 
mtrzejszych budowniczych ko
munizmu w  Polsce. Isto tnym  
nrakiem kon ferencji szczeciń
skiej było również nie dość 
wyczerpujące om ówienie za
gadnień pracy ZM P  na wsi.

Dyskusje na konferencjach 
>v Łodzi i Szczecinie w yraża ły 
w ie lką m iłość m łodzieży do 
Partii i towarzysza Bieruta. 
P rzem ów i e n i om przedstawi cieli 
władz p a rty jn ych  towarzyszy
ły gorące owacje na cześć Par- 

" Ul i tow. B ie ru ta  — ukocha
nego nauczyciela i przyjaciela 
młodzieży. W ielu delegatów 
m ów iło  o k ie row n ic tw ie  orga- j 
ńzacji pa rty jnych  kołam i i 
ZMP, szkoda jednak, że dełe- i 
gaci ci nie pow iedzieli doklad- j 
nie. z czym przychodzą do o r- I 
ganizacji pa rty jnych , jaką po- i 
moc od nich o trzym u ją  i jak I 
fa pomoc w p ływ a  na polep
szenie pracy ZMP.

Trudno w k ró tk im  artyku le  
wyczerpać wszystkie spra
wy k tó rym i zajm ow ały się o- 
bydwie konferencje. Jednak 
omawiane w yże j doświadcze
nia tych kon ferencji, mogą po
móc następnym w ojew ódzkim  
konferencjom  w  lepszym w y 
dobyciu problem ów pracy ZM P 
w św ietle uchwał X I I  Plenum 
ZG ZMP.

H. K R ZY W D Z I ANKA
J. O ŁBRYCHT

światowego rucha studenckiego 
w ©bronie wielkich zdobyczy ludzkości, 

pokoju, wolności i kuitary
Ptzméfihm sekretarza Z6 IW tcw. łzawsza Strzałkowskiego 

na uroczystym zakończeniu roku akademickiego

Demonstranci w takt swych kroków 
skandowali: pokój! pokój!
Wycofując łeb z lufcika 
— nic! —  wrzasnął co sił fabrykant —  
nie! nie pokój! —  Lecz w tym sęk, 
że niepokój, znaczy: ięk.

H . K ,

Jerzy Kossak
A s p ira n t

In s ty tu tu  K sz ta łce n ia  K a d r 
N a u k o w y c h  p rz y  K C  PZPR

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
S YKL IIL  MATERML/ZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (10)

Walka materializmu z idealizmem w iilozolii
Jak rozw ija ł się m aterializm  

przed powstaniem marksizmu?
M ateria lizm  filozoficzny 

przed powstaniem m ateria liz
mu dialektycznego przdszenł 
w swoim rozwoju dwa głów
ne etapy:

1. Naiwny m ateria lizm  sta
rożytne j Grer.il i Rzymu;

2. ¡Materializm mechanisty-
czny.

Na każdym z tych etapów 
m ateria lizm  wzrastał i wzmac
n ia ł się w  walce z reakcyjnym i 
k ie runkam i idealistycznym i.

Początek m ateriatistycznej 
m yśli greckie j przypada na V I 
w iek przed naszą erą. By! to 
okres, kiedy filozofia nie oder
wała sie jeszcze od innych 
nauk jako odrębna dziedzina 
(po grecku filozofia  znaczy do
słownie „przy jac ió łka  m ądro
ści“ ). kiedy była ściśle związa
na z wiedzą praktyczną o przy
rodzie i społeczeństwie

W w ieku V I I  i V I przed na
szą era zaszły w społecznym 
życiu Grecji w ie lk ie  zmiany. 
Szybki rozwój rzemiosł i han
d lu  kładzie kres ustrojow i 
wspólnoty pierwotnej. Na 
miejsce ustro ju  rodowego 
przychodzi ustró j niewolniczy. 
W ciągu tego okresu, w k tó
rym  swaltów nie wzrastają siły 
wytwórcze, rozw ija  się zna
m ienny dla niewolnictwa spo
łeczny podział pracy. W ielkie 
masy ludzi zmusza się do cięż
k ie j. fizycznej pracy w  jak 
najgorszych warunkach — a 
ty lko  nieliczna klasa w łaści
c ie li n iew oln ików  zajm uje się 
handlem, po lityką, sztuką i 
nauką. Jednakże klasa w łaści
c ie li n iew o ln ików  nie była je
dnolita . Jeden je j odłam — to 
kupcy, żeglarze, m istrzow :e 
rzemiosł. Ta część właścicieli 
n iew o ln ików  była zaintereso
wana w rozwoju nauki. Pro
wadzony przez nią handel za
m orski wym agał znajomości 
geografii i astronomii. Rozwi
ja jące się rzemiosło — garbar
stwo. przeróbka rudy żelaznej, 
garncarstwo, przędzalnictwo i 
in. domagało 6ię rozwoju prak
tycznej wiedzy o świecie. Da
lekie podróże sprzy ja ły  rozwo
jo w i nauki o człow ieku i przy

rodzie. Ten w łaśnie odłam w ła
ścicieli n iew o ln ików  reprezen
towali greccy m aterialiści.

Jednakże panami n iew o ln i
ków byli także właściciele 
w ie lkich obszarów rolniczych

_ arystokracja ziemiańska, 
która zagarnęła w swoje ręce 
wspólną przed tym  własność 
całego rodu, a masy drobnego 
chłopstwa zamieniła w  swoich 
niewolników. Ten odłam nie 
był zainteresowany w  rozwoju 
rzemiosła, ani handlu. Był 
on w rog i nauce, starał się u- 
trzymać przeżytki ustro ju ro
dowego — m itologie1) i religie 
On to właśnie rozw ija ł w  Gre
c ji idealizm.

Pierwsi materialiści greccr 
byli ludźmi przede wszystkim 
praktyk i. Np. Tales z M ile lu  
(624—547 przed naszą erą) by] 
kupcem, żeglarzem, po lity 
kiem, lekarzem, matematy
kiem i astronomem — w yk ła 
da! marynarzom, ja k  oriento
wać się według gwiazd w  kie
runku statku, jak obliczyć od
ległości statku od wybrzeża.

Filozofia m ateria listów  grec
kich była też ściśle związana 
z wiedzą praktyczną, z tech
nicznymi umiejętnościami i 
przyrodoznawstwem. W swoim 
światopoglądzie filozofow ie ci 
w yzw o lili się z pęt m ito lo 
gii i re lig ii. tłumaczącej zja
wiska nadziemskimi przyczy
nami. M ateria liści greccy nie 
mogli jeszcze naukowo udo
wodnić swoich przekonań, ale 
stall na stanowisku, że świat 
istnieje obiektywnie, tzn. nie
zależnie od naszej świadomo
ści, od ludzkiego poznania, że 
jest z istoty swej m aterialny, 
tzn., że nie nie istn ie je  poza 
materią i jej przejawami, że 
rządzą nim  określone obiekty
wnie prawa. W ytłumaczenia 
zjaw isk zachodzących w  przy
rodzie szukali w  samej p rzy
rodzie.

Ówczesny stan technik i i 
wiedzy spraw iał, rzecz jasna, 
to, że filozoficzne pomysły da
lekie były od naukowości — 
w iele pomysłów m aterialistów 
grec.rich śmieszy nas dzisiaj 
swoją naiwnością. Np. Taies z 
M ile tu  sądził, że tym  pier-

|RZ. lii)
wiastkiem, k tó ry  s ta n o w ił. o 
życiu i rozwoju, jest woda; w 
niej upatryw a ł „pram aterię“ . 
Z drugiej strony znajdujemy 
w ich dzietach .szereg genial
nych pomysłów potwierdzo
nych przez późniejszy rozwój 
nauki.

Tak Dem okryt z Abdery ży
jący w  V—IV  w ieku p. n. e. 
(od którego Lenin nazwał k ie 
runek m ateriatlstyczny filozo
f i i  Unią Demokryta) tw ierdz ił, 
że św iat is tn ia ł zawsze, że ab
surdem jest tw ierdzenie, iż, zo
stał on stworzony przez jakąś 
nieznaną siłę. Ten wieczny 
św iat zbudowany jest wg De
m okryta z atomów drobnych 
cząsteczek, których ruch i łą
czenie się jest przyczyną 
wszelkich zmian we wszech- 
świecie.

Przeciwko te j materlalistycz- 
nej lin ii w ystąp ili filozofow ie 
będący przedstawicielami ary-> 
stokracji — reakcyjnego odła
mu klasy w łaścicieli n iew oln i
ków. Ich poglądy podtrzym y
w a ły  m itologię i reiigię, zwal
czały rozw ija jącą się wiedzę 
przyrodniczą.

Głównymi przedstawicielem 
greckich idealistów był ateński 
filozof — Platon (427—347 p. 
n. e.). Platon głosił, że świat, 
w  którym  żyjemy, wszystko co 
nas otacza, nie jest rzeczywi
ste — to ty lko  cienie tego na
prawdę realnego świata, który 
istnieje gdzieś poza nami. Tym 
rzeczywistym światem jest dla 
Platona św iat idei. Każdy pies, 
dom, krzesło jest dla Platona 
t.ylko cien;em, zmiennym i nie
trw a łym , bladym odbiciem 
wiecznych i doskonałych idei: 
psa, domu, krzesła — idei m ie
szkających w  innym  „praw dzi
w ym “ świecie. Platon sądził 
także, że ogólne pojęc>a, ta k :e 
jak miłość, sprawiedliwość, do- 
bro — są odbiciem istniejących 
realnie idei. W idei dobra w i
dział Platon boga. Te fan ta
styczne wym ysły, nie mające 
pokrycia w  rzeczywistości, łą
czył Platon ze swoim i reakeyj- 
nymi poglądami społecznymi. 
Państwem powinni rządzić a- 
ryst.okraci, uczeni, o duszy mą- 
d ie j. opierającej się na kaśrie 
wojskowych, o duszy walecz

nej i mężnej. Ludzie pracy zaś, 
którzy mają jedynce dusze po
żądliwe, w inn i być poddan 
surowemu nadzorowi.

H istoria antycznej fłlozorii 
greckie j i  rzym skie j, to histo
ria  w a lk i tych dwóch głów
nych lin i i  — m ateria lis ty  cznc j 
lin ii Dem okryta i idealistycz
nych lin ii Platona. W miaro 
rozkładu społeczeństwa nie
wolniczego, górę biorą k ie run
ki idealistyczne wiążące się 
coraz wyraźnie j z re lig ią  i m i
styką.

Dławienie wszelkich 
przejawów wolnej myśli 

przez średniowieczną 
filozofię kościelną

Feudalne Średniowiecze przy 
nosi upadek m yśli m ateria li- 
stycznej.

W tym  okresie Kościół cał
kow icie opanował dziedzinę 
filo zo fii 1 nauki. F ilozofia sta
ła się służką teologii 2), sf 0_ 
jącej na straży wyzysku chło
pa pańszczyźnianego, rażą
cej niesprawiedliwości spo
łecznej, gospodarczego i ustro
jowego zacofania. Idee o po
chodzeniu p rzyw ile jów  szla
checkich od boga, idee głoszą
ce konieczność przyjęcia bez 
niechęci miejsca, jak ie  wyzna
czyła człow iekow i i stanom bo
ska opatrzność, pomagały u- 
trzymać w  ryzach pańszczyź
nianego chłopa i osłabiały w ol
nościowe dążenia mieszczań
stwa. Jednocześnie ogólny u- 
padek ośw iaty i fanatyzm sze
rzony przez kościół nie pozwa
la ł na rozwój nauki, na rozsze
rzenie horyzontów myśli.
,,Polityka i  prawo — dW p 
ENGELS -  jak  i  w s z y j e  
rnne nauki, stały się w  rękach 
klechów po prostu gałęziami 
teologii... Dogmaty kościoła 
były zarazem aksjomatami■") 
poli tycznymi a cytaty z bibli i 
mia ły moc prawa przed każ
dym trybunałem“ .*).

Średniowieczna filozofia ko
ścielna była narzędziem ideo
logicznego ujarzm ienia ludu.
Oto jak ie  prawdy głosi np 
popularna w średniowieczu 
książka pt. „O  naśladowaniu

Chrystusa": „Bardzo to wielka  
rzecz jest trwać w  posłuszeń
stwie, mieć nad sobą przełożo
nego i nie znać prawa swoje
go. Daleko bezpieczniejx jest 
być podległym niż przełożo
nym... rzucaj sie tu, rzucaj się 
tam  — nigdzie n ie  znajdziesz 
spokoju. Chyba, że ulegniesz 
pokornie ternu, kto postawiony 
nad tobą... Potrzeba nade 
wszystko, abyś się przeją ł 
wzgardą ku sobie, jeśli ty lko  
chcesz przemóc swe ciało i 
krew... Naucz sie być posłusz
nym, ty  prochu. Naucz się być 
poniżonym, ty  ziemio i  glino; 
i pod stopy wszystkich naucz 
się korzyć; naucz sie łamać za
chcenia swoje i każdemu ja rz
mu sie poddaj“ .

Kościół stojąc na straży fe
udalnego ustro ju  s tara ł się u- 
trzymać tę na jbardzie j ciem
ną, reakcyjną filozofię  również 
w  następnych epokach. W Pol
sce szerzyli ją  szczególnie je
zuici. W roku 1790 tak  pisał 
ksiądz Ignacy a Santa M aria  
de Mercede T ryn ita rz  Grabow
ski w  pracy „D opytyw anie się 
u przodków czułości ku  podda
nym ".

„Uwoln ien ie  poddanych z 
dziedzictwa szlachty byłoby  
odjęciem własności szlachec
k ie j z prawa boskiego i ludz
kiego, bądź spadkiem, bądź na
byciem uwiecznionej, której  
boskie dziesiąte przykazanie 
nie ty lko  odejmować, a nawet 
pożądać zabrania... Nie rzecz 
uwaln iać stan wiejski... Nigdy  
naród nie mia ł pociechy z żad
nego wolnego pospólstwa".

(ciąg dalszy za tydzień)

•) Cr.. I  u kaza ła  się w  n r  137 
z dn. 10.V I ,  w y d . A , 11.V I,  w y d  B-

Cz. I I  w  n r  140 z dn  I3 .v i  
w y d . A , 14.V I.  w yd . B.

<) M ito lo g ia  — ogól m itó w , ba
śni o bogach, b oha te rach , różnego 
ro d z a ju  dem onach i  duchach.

!) T eo log ia  — re lig ijn a  „n a u k a ”  
u s iłu ją c a  zebrać w  system  i  uza
sadn ić  re lig ijn e  d og m a ty  i w ie rz e 
n ia  D ogm atem  nazyw a się tw ie r 
dzen ie  n ie  pod lega jące  u d o w o d 
n ie n iu , p rz y jm o w a n e  na w ia rę .

’ ) A k s jo m a t — p e w n ik , tw ie rd z e 
nie, k tó re g o  n ie  trze b a  udaw adn iać  
k tó re  p rz y jm u je  sie od razu Jako 
bezw zg lęd n ie  p raw d z iw e .

*) Kr. Kngeis — „W o jn a  ch łopska 
w  N ie m cze ch ”  W arszawa „K s ią ż 
ka  1 W iedza” , 1950 r., s tr, 41—42.

Kończy się rok akademicki. 
W roku tym  studenci naszych 
uczelni nie ty lko  da li wyraz 
rzetelnego stosunku do nauki, 
w ykaza li oni głębokie poczucie 
obow iązku wobec Ojczyzny, 
wobec po lskie j klasy robo tn i
czej. G łębokie poczucie pa trio 
tyzmu cechowało studentów a 
szczególnie ZM P-owców  w 

! prący społecznej, w  uczelniach 
i poza uczelnią. Tysiące stu- 

! dentów w yróżn iło  się jako 
| o fia rn i ag itatorzy i prelegenci 

fron tu  narodowego w  czasie 
[ kam panii wyborczej do Sej 
j mu, w  ak tyw nym  udziale v: 

ekipach łączności m iędzy mia- 
I stem a wsią. Coraz bardziej 
! daje się odczuć w  życiu uczelni 

bliższą więź z zakładam i pro- 
[ dukcy jnym i. N iem ało uspraw 

nień wprowadzono już  w  ży
cie w  przemyśle dzięki rac jo
na liza torsk ie j m yśli naukowo 
badawczej naszych młodych 
kadr naukowych i studentów

Z całą pewnością możemy 
dziś powiedzieć, że w  przy
tłaczającej większości uczelni 
le tn ia  sesja egzaminacyjna 
przebiega sprawnie i jest po
tw ierdzeniem  poważnego w zro 
stu poziomu zdobywanej w ie 
dzy przez studentów.

Poważną zasługę w  kszta ł
tow aniu rzetelnego stosunku 
studentów do nauk i ma ZMP. 
ZM P coraz lep ie j pomaga w ła 
dzom uczelni, organizacjom 
pa rty jnym , profesorom, w y 
kładowcom  w  w ychow yw aniu 
i  kszta łtow an iu  kad r socja li
stycznej in te ligenc ji.

Najbliższe dn i to okres pod- 
. sum owania naszej pracy na 
j wyższych uczelniach.

Im  g run tow n ie j przeanalizu
ją  organizacje ZM P na uczel
niach w y n ik i le tn ie j sesji tym  
tra fn ie jsze wyciągną w n ioski 
do swej pracy po lityczno-w y- 
chowawczej w  przyszłym  roku 
akadem ickim .

★
Po trudnym , wym agającym  

w ie le  w ys iłku  okresie należy 
się studentom przy jem ny w y 
poczynek, aby nabrać mogli 
nowych s ił do nauki, do samo
dzielnej pracy.

W  słoneczne le tn ie  dnie i 
w ieczory rozbrzm iewać będą 
wesołym  gwarem i  śpiewem 
domy wypoczynkowe 1 obozy 
studenckie — w  Karpatach i 
nad p ięknym  Bałtyk iem . Po 
Bugu, W iśle i  Odrze, po wspa
n ia łych  jeziorach m azurskich 
popłyną k a ja k i ! żag lów ki z 
opalonym i, wypoczywającym i 
studentam i.

Zawdzięczamy to  naszej W ła
dzy Ludowej, k ie row nicze j sile 
narodu polskiego Polskie j Z je 
dnoczonej P a rtii Robotniczej. 
Zawdzięczamy to u trw a la jące
mu się wciąż pokojow i.

wala u studentów zbliżający się 
Kongres, Dzieje się tak dlate
go, że podstawowe Idee K on
gresu t j.  Idea jednoczenia się 
studentów w  lin ię  pokoju, 
przyjaźn i I szczęśliwego życia 
jest ideą bliską sercu każdego 
studenta.

Stąd też pochodzą źródła 
tej ogrom nej siły, k tóra w yz
wala energię, zapał do w a lk i 
studentów k ra jów  kap ita lis ty 
cznych iv  obronie pokoju, w 
w obronie swych praw, zagro
żonej k u ltu ry  narodowej.

W ogniu w a lk i s tra jkow e j 
m anifestacji i  dem onstracji 
ha rtu je  się solidarność . i jed
ność studentów św iata prze
c iw  ciem nym  siłom  reakcji za
grażającym prawom  i  życiu 
¡tudentów w ie lu  kra jów .

Studenci w  te j walce nie sa 
odosobnieni — pojiiera ich k la 
sa robotnicza wszystkich k ra 
jów  np. podczas niedawnego 
s tra jku  studenckiego we F ran
c ji, A u s tr ii i w  innych k ra 
jach klasa robotnicza so lida r
nie poparła żądania studentów.

O praw dziw ym  obliczu i ćą* 
len iu  ciemnych s il reakcji USA 
jak i innych k ra jów  świadczę 
dokonywane w  czasie trwam* 
rokowań barbarzyńskie r,a',<T 
ty-bom bowców USA na cyw *'  
ną ludność północnej Korei.

W rogowie pokoju przeć*11 
■.•rając w yro k  h is to rii szukaj* 
ra tunku w  prowokacjach 
dyw ers ji — w  tym  I ,v 
w ers ji ideologicznej.

Dlatego coraz mocniej 
ra ją się szeregi studentów 
świata, k tóre w  jedności ru
chu studenckiego widzą ŝ °  
teczną obronę w ie lk ich  zdoby* 
czy ludzkości ja k  pokój, wol
ność i  k u ltu ra  przed zagład* 
i zniszczeniem.

Studenci polscy godni Ą* 
szych szlachetnych tradycż 
narodowych kroczą obok 
dentów ZSRR i kra jów  
dujących socjalizm  w  Piet\ ,  
szych szeregach obrońcówJ P "  
koju w  im ię przyjaźni międ J

Ubolewam y nad tragicznym  
położeniem młodego pokolenia 
USA, k tóre ciągle narażone 
jest na deprawacje, na po
gwałcenie elem entarnych praw  
młodego pokolenia.

N ic dziwnego, że przestęp
czość wśród m łodzieży USA 
przyb iera tak  katastro fa lne 
rozm iary, k tó rych  nie  da się 
uk ryć  1 prasa burżuazyjna 
zmuszona jest podawać coraz 
to bardzie j zastraszające w ie 
ści.

Przeciętni« w  ciągu roku 
przed sądami USA staje 
265.000 n iepełnoletn ich prze
stępców w  w ieku  od 7 do 17
lat.

W  czasie fe r ii le tn ich  ze 
wszystkich stron świata w y ru 
szą studenci w  k ie runku  na
szej sto licy —  W arszawy, aby 
wziąć udzia ł w  I I I  Św iato
w ym  Kongresie Studentów, 
k tó ry  odbędzie się w  dniach 
od 27 sierpnia do 2 września 
bieżącego roku.

Kongres ten organizuje 
MZS. Udział w  n im  zapowie
dzia ły nie ty lko  organizacje 
członkowskie — lecz i te, k tó 
re do MZS nie należą ani na
wet dotychczas z MZS nie 
współpracowały.

Sądzimy, że przygotowania 
do Kongresu i  jego przebieg 
w p łyn ie  na dalsze poszerzenie 
szeregów MZS, k tó ry  jest dzi
s ia j najpotężniejszą międzyna
rodową organizacją studencką 
skupiającą przytłaczającą w ię
kszość studentów św iata tj. 
przeszło 5 m ilionów  studen
tów.

Z dn ia  na dzień na całym 
świecie przygotowania do K on
gresu nabierają coraz to w ię k 
szego rozmachu. Przygotowuje 
się 1 nasz k ra j — nasza m ło
dzież — gospodarz Kongresu, 
Siedząc za rosnącymi przygo
towaniam i w  w ic iu  kra jach 
św iata ła tw o dostrzec można 
ja k  ogromny entuzjazm wyz-

Łam y prasy zapełnia coraz 
w ięcej takich spraw ja k  ta, 
k tórą podaje jedna z gazet: 
„IV  domu pozostało dwóch 
braci w  w ieku 7 la t  i starszy 
15 la t  oraz ich siostra w  wie
ku 11 lat. Usi łowali oni nam,6- 
wić siostrą aby wyszła z poko
ju. Gdy im  się to nie udało, 
starszy udać się na strych  
przyniósł dubeltówkę, staran
nie nabi ł i zastrzel ił swoją sio
strę i  uciekł z domu. Po 
schwytaniu i doprowadzeniu 
do ojca cała rodzina zrobiła  
sensacyjne zdjęcie, które na
tychmiast zamieściły po prze
targu amerykańskie gazety".

Można by tu  wyliczać więcej 
płodów deprawowania uczuć 
młodego pokolenia, zatruwania 
go jadem  nienawiści rasowej, 
lite ra tu rą  podburzającą do 
w o jny, do popełniania m or
derstw, m ilionow e nakłady 
comiksów, ogłupiające f i l 
m y i  program y stac ji te lew i
zyjnych.

M im o ogromnego nacisku 
wrogich poko jow i s il rośnie 
i krzepnie postępowy ruch stu
dentów w  całym świecie. Po
mnażają się szeregi studentów 
walczących o pokój i swe p ra
wa w  USA, A n g lii, F rancji, 
Włoszech, Japonii 1 Innych 
krajach.

Studenci tych oraz w ie lu  in 
nych krajów ' w  których słowo 
pokój uważane jest za zbrod
nię nie lękają się walczyć o 
prawdę, o pokój. Ciemne s iły  
reakcji gwałcą prawa stu
dentów do zebrań, do swobo
dnego w ypow iadania swoich 
m yśli. Coraz więcej widać 
prób faszyzacji uczelni.

Bezsilni jednak są faszyści 
różnej maści. Sita prawdy jest 
silniejsza od terroru 1 k łam 
stwa, Z każdym dniem coraz 
to nowe zastępy ludzi na ca
łe j k u li ziemskiej wyb iera ją 
drogę pokoju zamiast tyo jny i 
zniszczeń.

narodami i  szczęścia 
pokolenia. Dlatego tak śy - 
oddźwięk wśród studenw 
wszystkich uczelni w  E0;* 
znalazła uchwała K W  MZS 
B erlin ie  o zwołaniu I I I  
towego Kongresu Studentów 
w  naszej sto licy w  Warszaw ‘y 
Raźniej poszły studia. *  
grom nym  zapałem Przystąp 
no do e lim in ac ji artystyczny
w  których udział wzięło Pr 
szło 20 tys. studentów.

7, dużym rozmachem
szły spartakiady uczelni*1> • 
Pod hasłem Kongresu Stu«®1 
tów  i Festiwalu p rzeb ieg ' 
przygotowania do Akadem 
k ich  M istrzostw  Polski, M 
odbędą się w  plerwszj 
dniach lipca.

Z radością 1 dumą oczekO,!«" 
my Kongresu na którym °P° 
wiemy naszym przyjąć!0*0’1' 
naszym życiu, o ogronUU6 
zmianach w  życiu uczelni P° 
sklch.

O tym , że po tro iła  si? 
gu niespełna 9 la t liczba i  ,
dentów, k tó rych  jest dz» -L. 
tysięcy tj. w ięcej niż w w ' 
B ry tan ii.

Żaden student w  
nie m a rtw i się, czy po u .!? 
czonych studiach otrzyma Pr“" 
cę w  swoim  zawodzie, 
będzie mógł dalej zgł<?bia 
wiedzę. Zakłady, gabinety najL 
kowe, laboratoria, wszystko 
jest otwarte dla studento 
wyższych uczelni.

Posiadamy te inożIi'v° ^  
dzięki temu, źe żyjemy “  
wolnej Ojczyźnie, w * ',  
Ludowej. Pamiętamy, *c 
ność naszą zawdzlęe*»”?  
Związkowi Radzieckiemu, •' 
ry pomaga! nam podnosić np 
kraj z ruin i zgliszcz, który 
pomaga nam budować socri 
lizm. Zawdzięczamy to n‘ , 
szej władzy ludowej, na‘\ l|. 
Partii i jej przewodniczą®6 
towarzyszowi Bierutowi-

Przygotowania do 
nie skończyły się z- konc 
roku akademickiego.

K ontynuu jem y *je dalej
wczasach i wczasokursach, . 
praktykach i w  studencki 
brygadach żniwnych.

Zwiększajmy nasz wysil®*1 *  
obronie pokoju.

Pomnażajmy bogactwa 11 a” 
s z e j Ojczyzny L u d o w e j.

Wzmacniajmy siłę obf00’1̂  
naszego kraju.

Przyswajajmy wiedzę ma1*  
slzmu-leninizmu, bez ,{!o ’ 
nie moglibyśmy budować 
szej szczęśliwej przyszło*61 
której nie moglibyśmy P° 
nać naszych wrogów 
cych dywersję ideologie*11“5 
umysłach ludzkich. ,

Przygotowujmy się óo Ł  ^ 
nego przyjęcia naszy6*1 1 
gleb przyjaciół — studen 
z całego świata, którzy ,v 
jadą do naszej stolicy,

Naprzód na I i !  Sw l1,! 
Kongres Studentów,

tnchaoyNiech żyje nasz k0
wódz i nauczyciel narodu ^ ^ 
skiego towarzysz 8  i e 1

szevz6‘  
w

Nowe książki

Wybór pism Orzeszkowej
SzczęSUwą m y ś l m ia ło  W y d a w n ic tw o  „K s ią ż k a  

1 W ie d za ", w y d a ją c  w y b o ry  n a jc e n n ie js z y c h  dz ie l 
k la s y k ó w  naszego p iś m ie n n ic tw a  m . in . E liz y  o rz e 
szko w e j. O rzeszkowa, w ie lk a  p is a rk a  okresu  p ozy
ty w iz m u , p rz e ję ta  jeg o  h as ła m i „p ra c y  od p o d 
s ta w “  nad  gospodarczym  p o d n ies ie n ie m  k ra ju ,  ha 
s łam i o ś w ia ty  d la  lu d u  i  u lże n ia  d o li c h ło p s k ie j, 
n ie  ro z u m ia ła  co p ra w d a  w a lk i k las , n ie  b y ła  
w  s ta n ic  d ro g i sw e j po łączyć  z d rogą  „ w ie lk ie g o  
P ro le ta r ia tu ”  i  jego  następców , z d rogą  p o ls k ie j 
re w o lu c ji .  U m ia ła  je d n a k  z dużą dozą k ry ty c y z m u  
p rzed s taw ić  sp ow odow any  ro z w o je  m k a p ita liz m u  
ro z k ła d  w łasnego  ś ro do w iska  sz lacheckiego , 
u m ia ła  o s try m  p ió re m  stanąć do w a lk i o ló w n o -  
u p ra w n ia n ie  k o b ie t, p rz e c iw  c iem n o c ie  i  w y z y s k o 
w i ch łopa , p rz e c iw  przesądom  ra sow ym . Sercem  
g łęboko  czu ją c y m , odw ażn ie , żyw o  1 re a lis ty c z n ie , 
w  sposób św iadczący o Jej rz e te ln y m  p a tr io ty z m ie  
1 w ie rze , że postęp p rz y n ie s ie  lepszą przysz łość 
lu d zko śc i — u m ia ła  odm a low ać  w spó łczesny sobie 
św ia t.

Dziś w  Polsce L u d o w e j te  p u lsu ją ce  g o rą cym  
u czuc iem  k s ią ż k i w yda w a ne  są w  se tkach  ty s ię c y

egzem p la rzy , s ta ją  się w łasnośc ią  ra i ego narodu* 
W y d a n y  n ie d a w n o  przez „K s ią ż k ę  i W iedzę“  "  ' 
k ła d z ie  50 ty s ię c y  e g ze m p la rzy , bogato  ilu s tro w a 1 
„W y b ó r  d z ie ł“  E liz y  O rzeszkow e j (o p ra w a  P*o í , ^ _  
na, cena 40 z ło ty c h ) na 900 bez m a ła  s tronach  a r- 
w ie ra  n a jc e ln ie js z e  je j  u tw o ry . Z  pow ie śc i • ^
d z ie j znanych  są tu  „ M c i r  E z o fo w ic z “  1 ’Z \7j -
N ie m n e m “ , n ie z a p o m n ia n i „D z iu r t lz io w ie “ , ’^ . pZ 
n y “  o raz  m a lo  znana k s ią żka  „Z y g m u n t Ł<- 
i  jeg o  k o le d z y “ , Z 10-ciu zam ieszczony 
n o w e l ty lk o  „O b ra z e k  z la t  g ło d o w y c h “  i ^ Je.

ych w  tom ie  
„G eda li*

b y ły  częście j w yd a w a n e . D z ia ł „P u b lic y s ty k a  
ści 11 a r ty k u łó w  na  ró żne  te m a ty , Jak np* >* ^ 
s łów  o k o b ie ta c h “ , „P a tr io ty z m  i  k o s m o p o l i t y ^ ^  
„O  Ż y d a c h “  1 inn e . K ilk a n a ś c ie  ciekawych I*s 
g łó w n ie  do T . T . Jeża, do Iw a n a  F ra n k i 
n lc k ie j  1 B a łu c k ie g o  k o ń c z y  te n  t r a fn y  
u tw o ró w  w ie lk ie j  p is a rk i.  T o m , za o p a trzo n y  „
r*e p rz y p is y  g ru p y  p o lo n is tó w , poprzedza^ o s _ 
n y , w n ik l iw y  w stęp  M a r i i  Ż m ig ro d z k ie j u ła tw i 
cy  w  p e łn i poznan ie  tw ó rc z o ś c i O rzeszkow e j.

(NOW-)
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&Lj)zleń Stoczniowca

Dziewiętnastka” gotowa59

na trzy dni przed terminem 0 przydzielaniu zadań każdemu
Ł ? ’* * 1«  ma vW€rW«Wr .
W .  ' w z>’Ciu przyg ląda s:ę 

° ̂  an,-

lat. Po raz

lit,
u statku. 

0 rany:
°nie Pewnie.

ale się pochylił.

pędzi 
wod v.

rutJ^w eglow c«

C  -Vln! prosto d0tlj^, ‘ *‘a s i7 ciemna toń stocz- 
trję banału. Chłopiec w y- 
j  ,cza ze zdziw ien ia  swe d u -' Cl"—‘nine

I
oczy.

by,; t n!e u toną ł! Ależ to musi 
■®kawa praca — wzdycha.

k j ^ Ł" a mu się ona dużo cie
le^ i Pracy w  warsztacie 
Wf( „  a> stelmacha. Toteż H u-

,,19-tkę“ , m ó w ili z uznaniem :
— Rośnie to ja k  na drożdżach. 

Zdążą przed Dniem  S toczn iow 
ca.

Na górnym  pokładzie pracuje 
brygada Szmala. H ubert w róc ił 
w łaśn ie przed c h w ilą  od k ie ro 
w n ika.

— W iecie, towarzysze, jest 
trudna robota.

— T y nas, bracie, robotą nie 
strasz, w id yw a ło  się tru d n ie j
sze.

—  T ak — uśmiecha się H u
be rt — słucha jc ie  więc. Żeby 
„19 tka “  by ła  mocna, żeby w y
trzym ała  w szystkie próby, m u
si być zbudowana so lidn ie  i su-to j ^ 7'IT,al Porzucił tam tą pra- I

certa gdańszczanina m iennie. To zależy g łów n ie  od
» ^ ¡f0 boczn i, chc ia ł bu- 

a okręty, takie , ja k ie  w i-al

kttd.

w

w gdańskim  porcie.

owęgiowi^c budowany 
Przez młodzież

nas, n ite rów . A popatrzcie na 
te blachy. M on te rzy w yg ię li je 

I zbyt mocno, n ie  przy legają do 
j siebie. Pewnie, można by je zni- 

tować na siłę. A le  w tedy bla
chy będą mocno sprężynow ał'’

« L / !ąSu dwóch la t pracy w j ‘ nie m am y pewności czy ni ty 
W ln* Gt,ańsk ie j w yrós ł na do- ! nie Popuszczą. Może powstać
Jo a i‘era. Znano go tu  z te 
dy «* b ił 

ćaw na głowę stare reko r-
nieszczelność przy szwie. 

Szm al mocno zaciągnął się
m istrzów . I k ie dy  i papierosem, k rę c ił głową.

H i ^  nowego rudowęglowca ; _  Nie, to jest ryzyko, n ieu-
cy m łodzieży, do p ra - sp ra w ie d liw ione  ryzyko.
S>-  ' n ie j P nysP lP il rów nież j 0wgzem j Szmal ]ub l ^ y k o -

wać, ale ty lk o  w tedy, gdy 99 
procent m ów i za tym , że się 
uda. N igdy zaś kosztem statku, 
p rzy k tó ry m  pracuje. „A  ja kb y  
ta k  jednak znitować? Inaczej

s?rnąi , ...............
Płatek a 5 l ako brygadzista. 

’ k tó ry  budow ali, nazy- 
Popularnie „19 -tką “ .

W
^  j J ‘erwszycb dniach czerw - 

Wielu miesiącach budo-
41r>e " ' ~tka“  p rzyb ra ła  już  re- j s trac i się 4 godziny czasu", A ie  
5̂dtuh SẐ a^ y okrę tu . Chociaż | po c h w ili powraca do głosu je -  

o p ę ta ły  jeszcze krzyże J go zetempowskie sum ien ie: „N ie , 
ky | na pokładach ni te
^  spawacze do kon yw a li już 
8 >t\Ti -Ĉ  bc^iagnięć. R obotn icy 

jednostek, patrząc na

ta k  nie można, to by łaby hań
ba —  ryzykow ać na koszt s ta t
ku".

—- To nic, chłopcy, s trac im y

trochę czasu, ale w yp ros tu jem y 
blachy. Muszą przylegać do 
siebie ja k  dw ie  k rom k i chieba. 
I prostow a li. Na trzy godziny 
przed końcem d n ió w k i Szmal 
woła.

—  Zagrzać n lty . Na s tanow i
ska!

I po c h w ili w  o tw orze grube j 
blachy ukazuje się czerw ony 
trzonek n itu . H u be rt w oczeku
jącej pozycji trzym a m ło t, p rzy 
kłada go do blachy.

— T r r r r !  W ustach skacze mu 
papieros. N ite r zaciska w ie lk ie  
pięści, prężą się jego potężne 
m usku ly. M io t huczy, tańczy po 
łebku n itu .

Szmal jest dobrym 
brygadzistq

In ic ja to re m  współzaw odnic
tw a  długookresowego na 
„19-tce" by ła  brygada Szmala. 
W tedy postanow ili w yrab iać r y t 
m icznie 190 proc. norm y. I  przez 
dług ie m iesiące przodowali. W 
p ierwszych dn iach czerwca, kie
dy  inne brygady d a w a ły  sobie 
doskonale radę, u H uberta  po
w s taw a ły  coraz to nowe prze
szkody. P rzy robotach w y k o ń 
czeniowych zawsze jest tru d n ie j 
pracować. To już  n ie  to, co przy 
n ito w a n iu  d ług ich, k ilku n a s to 
m etrow ych s ta low ych pasów.

Jednak trudności nie w p łynę 
ły  na obniżenie w yda jności ich 
pracy. W  dalszym  ciągu prze
kracza li sw o je zobowiązania, 
w ykonu jąc  średnio 195 proc. 
norm y.

Szm al często siadał w  czasie 
p rze rw y  ze swą bryg.adą i t łu 
m aczył towarzyszom  sens ich 
pracy, cel ich w ys iłku .

—  M us im y się śpieszyć z ro
botą, przodować w e współza
w o dn ic tw ie  d ługookresow ym , 
żeby szybciej oddać naszą jed
nostkę, żeby nasza flo ta  m ia ła  
dużo okrę tów , bo w tedy  Polska 
będzie siln ie jsza na m orzu, w te 
dy będziemy m ogli sprowadzać 
w ięcej maszyn i szybciej budo
wać socjalizm .

Szmal pom ógł swoje j b ryga
dzie zrozumieć, że każdy zbu
dowany przez nich sta tek zw ięk
sza s iłę  O jczyzny, a tym  sam ym  
przyb liża  zw ycięstw o spraw y 
pokoju na świecie, o  k tó re  w a l
czą wszyscy uczc iw i ludzie  na 
ca łe j k u li ziem śkiej. Szm al — 
zetem powski ak tyw is ta  podno
s ił w  ten sposób świadomość po
lityczną  swoich towarzyszy. W y
dajność p racy Całej b rygady sta
le wzrastała. Czarkowski, Ja
w o rsk i i W yrąbk lew icz popros i
l i  os ta tn io  o przy jęc ie  do ZMP.

Hubert pojedli© 
do Bukaresztu

Na zebranie przyszła cala 
m łodzież ze wszystkich oddzia
łó w  Stoczni. Będą wyb ierać 
swojego delegata na IV  Ś w ia to 
w y  Festiw a l M łodzieży w  Bu
kareszcie. G dy po dyskus ji i 
głosowaniu zza sto łu  p rezyd ia l
nego padło nazw isko w yb ra n e 
go, zerw ała się burza oklasków .

— M łodzież Stoczni G dańskie j 
w yb ra ła  na delegata na IV  
ś w ia to w y  Festiw a l M łodzieży i 
S tudentów  — towarzysza H u 
berta  8zm ala.

*
Po 20 czerwca w szystkie oczy 

sk ie row a ły  się na m łodzieżową 
,,19-tkę“ .

—  Przed Dniem  Stoczniowca 
będzie gotowa —  m ów iono na 
Stoczni.

—  Założą ty lk o  ko tw icę , ła ń 
cuchy i skończą.

I  m łodzi rzeczyw iście zdą
ży li na 3 dn i przed sw o im  świę
tem.

W  d n iu  wodowania członko
w ie  brygady Szmala bardzo się 
n ie c ie rp liw ili przed końcem
dn ió w k i.

—  H ubert, chodź już, n ie  zdą
żymy.

—  Poczekaj, zajdziem y na 
czas. Zagrzej, złotko, jeszcze z 
10 n itów . To będzie a k u ra t 600 
sztuk.

„T rybun a  Kola Z M P "  jest stalą pozycją w  „Sztandarze M łodych". Jej zadaniem jest 
rozpowszechnianie doświadczeń kó ł Z M P  oraz udzie lanie porad  i odpowiedzi na pytania,  
dotyczące pracy  . kola Z M P  w  mieście i  na wsi.

„T ry b u n a  Ko la  Z M P '1 zamieszczała k i l  k akr o tnie w yp ow ied z i  czy te ln ików  na temat  
przydzie lan ia zadań członkom kola. Wśród czy te ln ików  pow s ta ł  m iędzy innym i spór —- 
czy cz łonkowi należy przydz ie lać  stałe zadania, czy też powierzać wykonan ie  jakiegoś  
zadania, na p rzyk ład  redagowanie gazetki ściennej, wciąż in n e j  grupie członków. Poniż* 
szy a r ty k u ł  omawia całokształt  zagadnienia przydzie lan ia zadań członkom kola ZMP.

Najważniejsza —  
każdemu członkowi 
konkretne zadania

Józefow i 1 Zygm un tow i O w
czarkom  koło ZM P  przy T a rta 
ku  n r 3 w  I ła w ie  po lec iło  prze-

- Na tem at przydzie lan ia  zadań j łam ać trudności p rzy  dowozie 
członkom  koła ZM P  nadeszło do j k loców  do tra kó w  — zetempow-

| „T ry b u n y  K o ła  Z M P " sporo w y 
pow iedzi, z k tó rych  jasno i do
b itn ie  w yn ika , że ścisłe prze
strzeganie zasady „Każdem u 

| cz łonkow i ko ła  — konkre tne za
danie zetem powskie“ , ma o- 

I  m ło t huczał da le j. Po pracy i grom ne znaczenie dla zapewme-

cy w yko na li to  zadanie, osiąga
jąc na tym  tru d n ym  stanow isku 
roboczym  213 proc. norm y. Zet- 
em pow cy Jan M oskwa 1 G erard

pow ca" — lecz także starano się 
w y jaśn ić  cz łonkow i po lityczno 
znaczenie przydzielonego m u za* 
dania.

Pow ierza jąc np. tró jce  zetem* 
powców, złożonej z W. K ozio łka , 
W. Adam czyka i Z. Adam czyka, 
odpowiedzialność za porządek w  
św ie licy, w y jaśn iono  im , źa

H in ka  z kopa ln i „A n n a " na po- j św ie tlica  m usi być czysta, gdyż 
lecenie ko ła  Z M P  w yko na li we j świadczy ona o  ca łym  ko le ipopędzili na d ru g i koniec S to - i n ia  dobre j, system atycznej p ra - ,  , •

cy koła. Doświadczenia w ie lu  j dw óch przy transporcie drzewa ; w p ływ a  na podniesienie k u ltu ry
kó l Z M P  wskazują, że tam. j pracę, z k tó rą  kopa ln ia  m ia - ! m łodzieży. W w y n ik u  w y jaśn ień

czni. T u ta j s ta ła  ich „19 -tka “ .
Odrzucono już  rusztow ania, j  gdzie zetempowcy nie m ają przy | j a trudności. W ykonanie tych i członkow ie  w yko n u ją  polecenia,
rdzaw y rudow ęglow iec m ajesta- j dzie lonych konkre tnych  zadań,!
tycznie w znosił swoje kszta łty, 
ostro odcinając się na tle  kana
łu. Jest go tow y do w odow ania ! 
Brygada pa trzy  z n ieukryw aną  
dum ą na sw ój p ie rw szy statek. 
P rzyg ląda ją  im  się robotn icy. 
H ube rt w ie, co myślą.

„C zy nie zrobiłeś ja k ie jś  fu 
szerki? Czy tw o je  n ity  w y trz y 
m ają?“ .

Tak. Szm al ma czyste sum ie
nie. Jest pewny, że Ich „19 -tka “
w ytrzym a.

W  te j c h w il!  kad łu b  sta tku 
m kn ie  po deskach pochy ln i do 
wody. Jeszcze m om ent 1 o to  ich 
statek, wypieszczona przez n ich 
„1 9 -tka “ , le k k o  kołysząc się, stoi 
na wodzie.

H E N R Y K  S T A S IK O W S K I

lub  gdzie zadania przydzie la  się \ zadań w zm ocn iło  w  zetem- ! uważając je  za zaszczyt, a nie,
ty lk o  n iek tó rym , przodu jącym  : P owe ach p rzyw iązan ie  do p ra - j ja k  to często byw a w  p rze c iw - 
członkom  koła — tam  ko ło  jest i cy, nauczyło w ia ry  we własne ; nym  w ypadku, za n a trę tn y  clę* 
słabe, zetempowcy są m ało zdy- | s jjy ł łam an ia  trudności. Zetem- i żar. T y lk o  tak ie  polecenia, po*
scyplinow ani, a m łodzież nie 
zorganizowana s tro n i od orga- | 
n izacji.

Z jaw isko  to  jest zrozum iałe. 
Zadaniem  koła Z M P  jest w y 
chow yw anie swych członków  na 
lu d z i kochających pracę, żąd
nych w iedzy, energicznych, w ie 
rzących w  swe s iły , nie bo ją
cych się trudności, gotowych je 
łam ać —  na bo jow ych pom ocni
ków  p a rtii.  A b y  zaś w ychow y
wać w  ten sposób swych człon
ków , ko ło  ZM P  m usi powierzać 
im  wciąż nowe, trudn ie jsze za
dania, k tó rych  w ykonyw an ie  
ro z w ija  w  m łodym  człow ieku 
odpowiednie cechy.

j pow cy cl s ta ll się przyk ładem  I przedzone dok ładnym  w yjaśn ię*
! d la  innych członków- koła oraz 
dla ogółu m łodzieży, w  k tó re j 
oczach wzrósł au to ry te t o rgan i
zacji.

O w ie lk ie j ro li przydzie lan ia  
zadań każdemu cz łonkow i koła 
Z M P  m ó w ił sekre tarz Zarządu 
G łów nego ZM P, tow , W egner 
w  referacie na X I I  P lenum  ZG

r/efem i& isL
iSOTGJJ GL®©

Technikum M echaniczno -
Od! ewniczego w  K rakow ie  

Wykonała swe zobow iązanie  
„ ® 13 dni przed term inem

W- S w tir /v w y ffi J & jftm i/ć M t. i

k r w a/ce <? i  T fcfyaź#

„ do wezwania z i w ie  — zaw iadam iam y, że zobo-
kfjoj ' m aja br. i podjętego ! w iązan ie nasze w yko na liśm y  w  
N ja nas zobow iązania w y k o - ' dn iu  2 czerwca br. W  dn iu  tym  
v5rWi',V *-errn>n ' e do dn ia -15 J W y tw ó rn ia  P ro to typ ów  odebra
li  t)a od lewów dla W y tw ó r-
HL >■ p ro to typ ów  i  Specjalnego 

L ż e n ia  O dlew ni w  K rako -

ła wykonane odlewy.
D y re k to r Techn ikum  

K A Z IM IE R Z  M A Y E R

^ łk a n ie  budowniczych H®wej 
i  mł®cfzśeśq pomorskich  

 ̂ za k ła d ó w  pracy
% ni ydgoszczy odby ło  się o- | czych N ow ej H u ty , że do w ysy- 
W  «Potkanie czołowych bu- lanych maszyn i urządzeń będą 

2ycb N ° 've.i H u ty  z przo- załączać lis ty  gw arancyjne.
%  <%ni pom orskich zakla- j Tow. Domagała z dum ą m ó- 
S‘ch P i^ u k c y jn y c h , p ro d u ku ją - i w i ł o tym , że rob o tn icy  P Z B M  
h sn Potrzeb Kom binatu , j część urządzeń, k tó re  m ie li do- 
Adt0 p°tkanie, p rzyb y li po- | starczyć N ow ej H ucie w  czerw - 
N lv PI>rz<>downicy wyszkolen ia j cu- i  w  p ierwszych dn iach lipca 
‘°tiu i po litycznego G arn i- br. w y s ła li ju ż  w  d ru g ie j poło-
>^dn f,<î c>skiega
h4t'i TVniczow ie N ow ej H u ty ,

Delegat Starego Miasta, przodujący budowniczy nowej Warszawy

»». a Przódow n icy  pracy, ja k
S i e c z e n i  S reb rnym i K rz y

asługi be ton iarz A lb in a  
sj?4 ć j '  i spawacz M arian  M s- 
p " ^ d z ie l i  w  serdecznych 
jUtftoj, m łodym  robotn ikom  
"Jęti *3 — dostawcom

Ula urzą-
K om b ina tu  — o w ie l-

^ ją^ .^S h ięc iach  m łodzieży bu 
M; .1 Nową Hutę.

M arian  M a toga po-
*'0 ,̂ , *• ł-v iz rl num i />rzr»łi: ? o

L *’«*»«'* "'V s iiek
SO K n m W

w ie  m aja.
Również tow . Józef B ła je t za

p e w n ił ro b o tn ikó w  z Now ej H u 
ty’ , że zam ówione w  ich  zakła
dzie 14 s to łów  dozowniczych 
w yko na ją  na 7 dn i przed te rm i
nem.

Tow. K ie łbasa zam eldował o 
tym , że od lew y dla N ow ej H u ty  
w ysłano na 14 d n i przed te rm i
nem.

O siągnięciam i w  pracy podzie
l i ł  się z zebranym i rów nież tow. 

budowniczow ie G in te r K ijo w s k i z P om orsk ie j 
zw iększym y jesz- ; O d lew n i i E m a lie rn i w  G ru-

w  pracy, aby dziądzu. Załoga tego zakładu 
K om b ina tu  przedter- ] zam ówienie N ow ej K u ty  w yko -■ Da.

mili'” Popłynęła stal do
A st* f k |adńW“ .
S? tokl?a.ie M atoga zaapelował 
h*Móvr 'k °w  pom orskich za- 
vlch aóy produkow ane przez 

*« y n y  i  urządzenia dla 
, ■łM L^lu ty  b y ły  dostarczane

k.
u . " jw o w o  i  ja k  na jw yż- 

V/ ości.
^ D i^ ^ w ie d z l r.a ten apel ro-

V  ^

nała na 7 dn i przed term inem .
Przedstaw icie le Ludowego 

W ojska Polskiego, przodow nicy 
wyszko len ia  bojowego i p o li
tycznego, zetem powcy Roga
czewski i Jędrzejezyk zapewni
l i  budow niczych N ow ej H u ty  i 
ro b o tn ikó w  pom orskich zakła
dów. że b iorąc w zór z ich  tw ó r
czej i  o fia rn e j pracy, wzmogą 
jeszcze swój w ys iłek  w  wyszko
len iu , aby czu jn ie  strzec zdoby
czy narodu polskiego.

M. Ż Y C IŃ S K I

.  ̂2 Pom orskich l  a k i i-  
h Jdt>vvy M aszyn: K az i- 

Ijk  °magała. K ie łbasa i Jó- 
v Jet zapew nili budow ni-N _____________ _____ _______________________________

. I

Od wczesnych godzin rannych 
do późnego w ieczora przycho
dzą na S ta rom ie jsk i Rynek w
W arszaw ie w ycieczki z różnych 
m iast i wsi naszego k ra ju , p rzy
chodzą warszaw iacy, aby. zoba
czyć co się zm ien iło  przez k ilk a  
dni.

A  zm ienia się w ie le ! Tempo 
budow y stare j W arszawy ciągle 
wzrasta —  p iękn ie je  S ta rom ie j
sk i Rynek.

I  n ie  jeden z w yc ieczkow i
czów, czy m ieszkańców s to licy  
pom yśli w tedy  o budowniczych 
na jstarsze j dz ie ln icy  drogiego 
każdemu P o lakow i m iasta, po
m yś li serdecznie tak, ja k  się m y
ś li o W arszaw ie, bo kochając 

j m iasto kocha się przecież jego 
budowniczych.

Chyba dlatego na zebraniu 
w yborczym  delegata na IV  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży 
w  Bukareszcie zetempowcy i 
n ieżorganizowanl z ŻBM -3 
K A M  —  budow niczow ie i cała 
m łodzież S ta ró w k i w y b ra li przo
dującego m urarza te j budowy 
kol. Czesława Sołtysa.

Przodujących w  pracy zawo
dowej 1 społecznej chłopców 
i dziewcząt na K A M -le  nie 
braknie. W  sw ym  referacie 
przewodniczący Zarządu Z ak ła 
dowego ZM P, tow . W ie lechow ski 
w y m ie n ił d ługą lis tę  p rzodow ni
ków  pracy p ro du kcy jne j i spo
łecznej —  brygadzistę m łodzie
żowej brygady ciesie lskie j kol. 

j Karczm arskiego, w ykonu jącego 
przeciętn ie 249 proc. norm y, 
przodow ników  pracy P roteckie- 
go, Troszczeszyna, W ernerską, 
Jaworskiego 1 w ie lu , w ie lu  in 
nych m łodych ludzi.

Wszyscy cn i swą o fia rną  pra
cą zawodową i społeczną co
dziennie dokum entu ją  m iłość 
O jczyzny. I  w łaśnie oni uznali, 
że Czesław Sołtys na jbardz ie j 
zasłużył na to, aby m łodych bu
downiczych Starego M iasta w  
W arszaw ie reprezentować na 
bukareszteńskim  festiw a lu .

niem  Ich sensu i  doniosłości ma
ją  duże znaczenie wychowawcza,

' Kontrola I pomoc 
w wykonaniu polecenia
Tow. B. Sochacki z W rocła* 

w ia  tra fn ie  wskazał w  liśc ie  do 
„T ry b u n y  K o ła  Z M P “ , że „ trz e 
ba nie ty lk o  przydzie lać zada
nia, lecz także kon tro low ać ich

cji...“ .

Rację w naszym sporze 
ma...

Z M P : „W  pracy propagandowej wykonanie . W  naszym kolo
i  ag itacy jne j, organ izacyjne j i  i Z M f  często om aw iam y w yko - 

, , , . . . .  . , nanie poleceń i  okazuje się, że
szkolen iow ej każdy zetcm powiec w ie Iu  c2,onków  ^  w y k onuje
może i  pow in ien  otrzym ać kon- swych zadań. Wobec tak ich  
kre tne  zadanie, odpowiadające członków  — pisze da le j tow . So-
jego zdolnościom  i  zaintereso- I Ę^acki należy wyciągać ostre 

, _  , , , , , I konsekwencje, gdyż szkodzą on i
W aniom .- P rzydzie lan ie  zadań naszej pracy . obnlżają au to ry^
ma duże znaczenie w ychow aw - te t o rgan izac ji“ , 
cze, zwiększa ono poczucie j K o n tro la  w ykonan ia  —  to  ele* 
współodpow iedzia lności zetem- i m ent na jśc iś le j zw iązany z p rz y - 
powea za pracę Jego organ izacji dzie laniem  zadań. P rzydzie lan ie  
. _ . . członkom  zadań bez k o n tro lii podnosi Jego godność jako w ykonan ia  n ie  ty lk o  n ie  pom a- 
ezlonka przodu jące j organiza j ga, lecz osłabia pracę koła. G dy

| zetempowiec, n ie  w drożony je - 
! szcze do dyscyp lin y  o rgan izacyj
n e j ,  przekona się, że organiza
c ja  to le ru je  n iew yko nyw an ie  

i poleceń zetem powskich —  może
...zarówno ta strona, k tó ra  jest j on P f f stać uznaw f ć sw ^ e ob° -  

zw o lenn ik iem  przydzie lan ia  za- i f f * * 1 zetempowskie, zdem ora- 
dań na stale, ja k  1 druga stro- i llz™ 'ać się i z czasem zatracić 
na, k tó ra  sk łan ia  się ku  pow ie- iV!f  z organizacją. Jedynie kon - 
rzan iu jednego zadania coraz to tro la  w ykonan ia  pozwą Ja po- 
now e j grup ie członków . Chodzi ! f " 3Ć «eczyw tete zdolności I m o- 
bow lcm  o to, aby łączyć te dw ie f^w o śc i członka oraz jego w ady 
m etody. Np. redaktorem  gazetki ; 1 bFaf  ’ aby r; asti;1,n!lc  Pokicro- 
ściennej, a także członkam i re- i wać Jeg0 wychow aniem .
dakcP ®azetki byw a ją  w  ko- ! K ładąc szczególny nacisk' na 
łach Z M P  w  zasadzie jedn i lu -  dokładne kon tro low an ie  w yko - 
dzie przez ca ły ro it —  lecz a r- nan:a przydzie lanych członkom  
ty k u ły  do gazetki redakcja za- zadań, trzeba jednak przestrzec 
m aw ia  wciąż u innych członków  przed niec ie rp liw ością , {k tóra  
koła. Dekoracją św ie tlic  k ie ru ją  6ję odczuć m. in. w  cyto-
przeważnie zetempowcy, k tó rzy  | w anym  u ry w k u  i i stu tow . So- 
m ają ku tem u zdolności, lecz j chackiego) i przed zbytn ią  su- 
często byw a tak, że za każdym  j  rowością wobec tych, k tó rzy  n ie  
razem pomagają tym  zetempow- j w yko n a li polecenia, szczególnie,

I com in n i członkow ie kola itp., ; j eśli m am y do czynien ia z m lo - 
I w  zależności^od^ konkre tnych  po- <jymi zetempowcam i. P rzypo- 

i mozlrwosci m n ijm y  tu jeszcze raz, że ko ło  
w ychow yw ać swych

N ajlepszy budowniczy S ta rów k i 
m usi być delegatem na Festiwal.
N iech zawiezie on pozdrow ienia 
dla całej m łodzieży od m łodzie
ży PKO  —  m ów i koleżanka 
A lfre d a  Borowska.

—  Nasz zakład, W alcow nia  
M eta li, pod ją ł w ie le  cennych zo
bowiązań p rodukcy jnych  dla  
uczczenia 9 rocznicy M an ifestu  
P K W N . M am y zaufanie do swo
ich przodow n ików  pracy, ce
n im y  ich, ale chcie libyśm y, aby 
na F estiw a l jecha ł w łaśnie kol.
Sołtys. Niech reprezentuje naszą 
Starówkę!™  —  m ów i delegat 
m łodzieży z W a lcow n i M eta li.

A  za oknem  św ie tlicy  różo
w ie je  M arienszta t, k tó ry  w  1948 I trzeb, w arunków
roku  budow ał Sołtys, da le j T ra - j koła ZMP. Najw ażnie jszym  jest ■ ZM P rna

Kol. Sołtys od 1945 roku  pra
cuje na budow lach sto licy. Od
gruzow yw ał M uranów , k ła d ł 
pierwsze cegły pod jeden z p ie r
wszych dom ów M uranow a, bu
dow ał M oko tów  i M ariensztat, 
a dziś budu je S tarówkę.

Zw iązek W a lk i M łodych, 
ZM P, a przede w szystk im  P ar
tia  i sama praca przy budowie 
now ej s to licy  sp ra w iły , że m io
dy m ura rz  s ta ł się o fia rnym  i 
św iadom ym  budowniczym , k tó 
ry  od k ilk u  la t system atycznie 
przeszło d w u k ro tn ie  przekracza 
normę.

Tam  gdzie n a jtru d n ie j, gdzie 
pow staw ało  „w ąsk ie  gard ło“  
szła m łodzieżowa brygada Soł
tysa. I  chociaż n ie ła tw a  była 
praca —  przecież entuzjazm  
i świadomość m łodych łam ały 
przeszkody, l ik w id o w a ły  „w ą 
skie ga rd ła “ . Serdeczny, kole
żeński, kochający mocno k ra j

i W arszawę Sołtys sku p ił w o kó ł
siebie m ocny k o le k ty w  —  swo
ją  brygadę, najlepszą brygadę 
budowniczych stare j W arszaw7?’-

D ługo, d ługo nie  m ilk ły  w ięc 
ok lask i k ie dy  tow . W ie lechow 
sk i proponuje w yb rać Czesława 
Sołtysa delegatem S ta ró w k i na 
IV  Ś w ia tow y F estiw a l M łodzie
ży w  Bukareszcie.

A  potem zab iera jący w  dy 
skus ji głos m urarze K A M -u , 
delegaci innych  zakładów  pracy 
ze Starego M iasta m ó w ili, że 
przodu jący m ura rz  W arszawy 
jest na jb a rdz ie j godny tego za
szczytu.

—  W  naszjm i P K O  jest też
w ie le  dobre j, o fia rn e j m łodzie
ży, ale m y popieram y kandyda
tu rę  kol. Sołtysa, bo droga jest 
nam nasza W arszawa, nasza co
raz p iękniejsza S tarów ka, k tó rą  
ta k  o fia rn ie  kol. Sołtys buduje.

sa W —Z, Płac Zam kow y 1 Sta-

ra rz  buduje,
„.Czesław Sołtys został delega

tem  na Festiw a l.

M łodzież w ręczyła  m u w ią - 
] zanki kw ia tów , serdecznie dzię- 
I kow ala za o fia rną  pracę, prosi
ła  o przekazanie pozdrowień 
m łodzieży innych k ra jów .

Wyjaśniać polityczno 
znaczenie poleceń

| bowiem , aby ani jeden zetem- ; członków. A  w ychow anie —  to
rów’k a  k tó ra  dziś m lodv m u- I powiec f :e ,byJ w  ko ' e bezczyn- : p roces k tó ry  trw a  długo, zanimrów ka, k tó rą  dz.ś m łody m u j ny _  aby k a id y  pracow ał w e- | £ lo d y ’ człow iek pozbędzie się

:d !ug  swych m ożliwości, w yko - ! sw ych wad j w y ro bi w  sobie 
j nu jąc stopniow o coraz tru d n ie j-  j nowe, socjalistyczne cechy cha- 
i sze zadania. i rak te ru . D iatego niesłusznie po

stępują ci, k tó rzy  za pierwsze 
w ykroczen ie przeciw ko dyscy
p lin ie  o rgan izacyjne j go tow i są 
udzielać zaraz na jostrze jszych 

i ^  w ypow iedzi tow . A lin y  «Ta- ^ a r usuwać z szeregów
| sku lsk ie j z ko ła  ZM P  w  groma- ZM P. Oczywiście, w ykroczenia

I  warszawski, m ura rz  pojedzie dzie Oksa, pow. Jędrzejów , za- członków  me mogą ujść uwagi
na Festiw a l do Bukaresztu, s ługu je  na specjalne w yróżn ię - i zarz^ u ! ko ia  ' muszą zostać
gdzie m łodzież całego św iata bę- ; nie fa k t  że w  tym  k , 7 M p  « T ^ i ę t e  w innem u w  za.ezno- 
dzie m an ifestow ała  swą wolę L  ’ , w  , ym  kole Z M I ; sci od stopnia jego w in y  -  ale
w a lk i o pokój i lepszą przysz- I tro82czono slę nle ł y ,k o . 0 w ,a '  : pam ięta jm y, że ma to służyć ja -  
łość młodego pokolenia. i ściwe zorganizowanie przydzle- i P °If lt>f  ńla zetempowca, a n:e

Budow niczow ie kochają pięk- ^ "rtkl zadań w edług „zdolności 
no —• budow niczow ie pragną m ożliwości i  zam iłow ań zetem- 
pokoju i n ienaw idzą tych, k tó 
rzy. dążą do w o jny . Nasz naród 
jest narodem  budowniczych.

W arszawski m urarz, Czesław 
Sołtys jest jednym  z p rzodu ją
cych budowniczych. D latego ufa 
mu m łodzież, dlatego w ybrano  
go delegatem na IV  Ś w ia tow y 
F estiw a l M łodzieży w  Bukaresz
cie.

JE R Z Y  W O E K O C H O tf

przeszkoda w  jego w ychow aniu , 

J. O.

„T ry b u n a  K.oła Z M P "  zwraca się do a k tyw is tó w  p a r t y j 
nych i  zetempowskich, do zetempowców i  m łodzieży nie 
należącej do ZMP, do wychowawców  i  nauczycieli  — o nad
syłanie swych doświadczeń, uwag, spostrzeżeń i zapytań,  
dotyczących pracy koła ZMP, na adres „T R Y B U N A  K O Ł A  
Z M P ",  W A R S Z A W A , I  A R M I I  W.P. 11, „S Z T A N D A R  M Ł O 
D Y C H ".

k *am — m ów i do Sapińskiego
^ S t a j ą c  z tego, że W iśn iew ski w v- 
Zr| ‘ z ręczn ik iem  i m ydłem . — Jeżeli 

‘ ko lokw ia , zostaw ią cię w  ZM P. 
E;,~ Spokojna m oja czaszka — w zru- 
U(, im io n a m i Sap iński, lecz pod tym  
^ 3nym  lekceważeniem  wyczuw a Gan- 
. całą j e„ 0 n iecierp liw ość. Rozumie

doskonale.

X IV

v,’v!0^a'v *enie się W ałacha na akadem ii
tai-

yxvolało nie lada sensację. W szpi-
Pozostawał ty lk o  dwadzieścia gó

rą., ’ nastaw iono mu rękę i chodził te- 
i u o 'ady w ym ię ty , z b ia łym  od gipsu 

w a łk ie m  na w ie lk im  tem - 
Gandera czekał p rzy drzw iach

°-!U' aż się W ałach zbliży.

W o ^0 ' cn? — zapytał.
m ilcza ł. P op raw ia ł tem blak. 

?a-, “ ic — odpow iedzia ł po c h w ili.  — 
Sk"d z tw „...

Aha — poparł
Wb. szczęście.

Wa,,r łach w ysuną ł do 
sapnął głośno.

go Gandera. — 

przodu dolną

am. Lewa. G łu p i łeb!
,Co będzie z nauką? — py ta ł da le j
ora.

— W łaśnie idę... —  W ałach wskazał
ruchem  głowy, schody.

— M usisz zdać — pow iedzia ł Gan
dera frasob liw ie .

— Wiem... Muszę...
I  odszedł pow o li, s taw ia jąc ostrożnie 

nogi na betonowych stopniach. W ałach 
jest znowu sam, a teraz tym  bardzie j 
trzeba mu pomóc w  nauce. Gandera 
podrapał się w  głowę. Poprosi M asłow 
ską. Ona nie może w  ta k ie j sy tuac ji 
odm ówić.

G dy w  godzinę później w chodz ili z 
S ap ińskim  na salę w yk ładow ą . Gande
ra zastygł w  zdum ieniu. Obok Wałacha 
siedział D ie tr ich , a M asłowska coś im 
z zapałem tłum aczyła . D an ikow sk i stał 
nad n im i i p ie rw szy dostrzegł Gande- 
rę. W ym iną ł jego w zrok.

—  No i co?
_  Nic. N iech się uczą —  odpow ie

dzia ł Sapiński.
★

P anow ała zupełna cisza, tak, że G an
dera słyszał w yraźn ie  świszczący od
dech G rudy, dobiegający z końca sali. 
Ś w ia tło  m lecznej k u li łagodnie roz ja 
śniało tw arze siedzących i ż łob iło  cie
nie pod oczami D ie tricha . D ie tr ich  m il
czał jeszcze, choć wszystkie g łowy 
z w ró c iły  się ku  n iem u, oczy badały p i l

nie w yraz  jego tw arzy . Pod tą obser
w acją  tw a rz  ta nabra ła  jak ieg oś 'na p ię 
cia i  z n ik ł z n ie j z w y k ły  blask sytej 
beztroski.

—  Odpowiedzcie, kolego D ie tr ich  — 
p rze rw a ł ciszę Gandera.

W ałach zaniósł się d ług im , suchym 
kaszlem podnosząc znad p u lp itu  deskę 
z ręką w  gipsie. Na dziedzińcu zaw ar
czał samochód; po su fic ie  przem knęła 
blada fa la : odbicie re flek to rów ’. Z w ie l
k ie j szafy w  kącie dobiegało ciche brzę
czenie i G andera k ilk a k ro tn ie  spraw 
dzał, czy adapter nie jest p rzypadkiem  
włączony.

—  Puść to, byd la ku ! C złow iek oszczę
dzał, żeby sobie kup ić  książkę, a ten 
zagina rog i!
_ W yraz is ty  szept, sk ie row any do S ta

siaka, o żyw ił D ie tricha . Zaczął m ówić 
i na tychm iast zapanowała cisza.

—  Muszę się przyznać... że całą tę h i
storię przechorowałem , — Spojrzał 
spod oka na Ganderę i zaraz odw rócił 
oczy. —- N ie ma co gadać! Nasza... moja 
w in a ! Chcia łem  zrobić g łup i kaw a ł na 
złość... na złość Ganderze.

— Przecież pom ysł b y ł D a łk o w s k ie 
go — p rze rw a ł Jan ik .

— N ie ważne! Ja nam ów iłem  W ała
cha! Ja w’ niego wiewmłem wódę... Do

prow adziłem  do w ypadku ! G dyby nie 
Sapiński...

Gandera podniósł oczy. P rawda, Sa
p ińskiego nie ma, przecież jest zaw ie
szony w  prawach członkowskich.

— W styd mi... C holernie przykro , ro 
zum iecie?!

Is to tn ie , D ie tr ic h  w yg ląda w  tym  m o
mencie nędznie —- aż dziw.

— N ie  m am  nic na swoje uspraw ie
d liw ien ie .

Znowm cisza. G andera czuje, że po- 
wdnien coś powiedzieć, podsumować 
dyskusję, lecz n ie  chce przeryw ać te j 
wdele m ów iące j ciszy. Czeka.

Deska podtrzym ująca opatrunek 
chrobocze o pu lp it. W ałach w sta je  po
w o li, , z w ys iłk iem .

—  Siedźcie, kolego W ałach, po co
wstajecie?

A le  tam ten ju ż  stoi, poważny i  za
czerw ien iony.

— Ja też chcia ł coś powiedzieć... ja ko  
ofiara... w ypadku. D ie tr ic h  n ie  w in ien , 
że ja  się sp ił ja k  bela. G dyby nie chcia ł 
pić, on by n ic nie poradził. A  ja  p ił 
ja k  koń, a później wypadł pod samo
chód, ja k  w o rek  k a rto fli... Już nie bę
dę p ił. Zresztą... W szystko przepił.

— Jak  to wszystko? — d z iw i się 
Gandera.

—  M ia ł uzbierane pieniądze na
książki.

— W ałach oszczędzał na żołądku, że
by sobie kup ić  anatom ię — w yjaśnia

. Jan ik . — B ra ł chleb z ko lac ji i nie pia- 
c ił za śniadania w  stołówce. On nic nie 
dostaje z domu.

G andera w ie, co to znaczy. Gdyby 
nie W iśn iew sk i i Stasiak, k tó rzy  m ie li 
ks iążk i, też by m usia ł chyba tak  
oszczędzać. Bardzo by chcia ł m ieć 
przecież kom ple t w łasnych książek, 
ułożonych rów no na półce nad łóżkiem , 
ja k  u S tasiaka czy W iśniewskiego.

— P rzep iliśm y pieniądze D an ikow - 
skiego —- wyznan ie wszystkiego spra
w ia  w idać D ie tr icho w i ulgę. —  Później 
w yc iągnę liśm y od Wałacha...

— Sam stawiałem ... lik ie r !  L ik ie r  
słodki, lepszy, ale drogi.

— To była Z łota W iśn iów ka — za
przecza D ie tr ich  żywo. — Zresztą... p ie 
niądze głupstw o. Oddam na pewno..

Znow u cisza. Siedemnaście osób zgro

madzonych w  sali, ta k  chętnie zawsze 
rozm aw ia jących, teraz m ilczy. Nawet 
W isłocka, wygadana p lo tka rka , szep
cząca coś stale po kątach, pa trzy  na 
D ie tricha  badawczo, ze zdziw ieniem .

D ie tr ich  bow iem  m ów i r.a serio, 
szczerość jest w  jego głosie.

—  A  D an ikow sk i — prze ryw a ciszę 
Jan ik. — Jego trzeba ukarać! To chu
ligan. On podsunął pomysł, on się szar
pał z Ganderą, przez niego ten w ypa
dek.

— By? p ijany , n ieśw iadom ie — w zru 
sza ram ionam i D ie trich .

—  K to  w ie, k to  wie? — pie je  z ostat
n ie j ła w k i Gruda.

D ie tr ich  aż w sta je , żeby go spioruno- 
wać w zrokiem .

— Ja w iem ! Co w y  z niego bandytę 
rob icie? To porządny chłopak, ty lko...

— ...zawsze cię nam aw ia do złego, 
D ie trich , co? — w trąca  Stasiak.

D ie tr ich  m ilk n ie  zaskoczony.
■—• Co? co... W cale nie... wcale...
Gandera postanaw ia in te rw en iow ać. 

S ytuacja  jest chyba wyjaśniona.
—  D ie trich , jesteście ze tem po wcem, 

prawda? A  D an ikow sk i nie? K to  na 
kogo m ia ł w p ływ ać? Chcę w am  coś 
przypom nieć. K iedy  spo tka liśm y się 
p ierw szy raz, na egzam inie w stępnym , 
D an ikow sk i k rzykn ą ł do was: „M y ś li,  
że ja k  się do ZM P  zapisał, to ju ż  w yż 
sze stud ia  ma w  kieszen i!“  Pam ięta
cie?

— Pamiętam.
— Czy nie było  w  tym  ra c ji, czy to 

nie by ła  wasza postawa, kolego D ie
trich?

(c. d. n.)



Po roku szkolnej pracy 
— wakacje rozpoczęte

Uroczystości zakończenia roku szkolnego
*3 bm. uczniowie ! nauczyciele szkół ogólnokształcących I za- 

Kładów kształcenia nauczycieli zakończyli urc 
By 1952 53.

roczyście rok szkol-

Uroczystości zakończenia r o 
ku szkolnego zgrom adziły w  
K u la c h  szkół m łodzież, nauczy
c ie ls tw o i rodziców. Po podsu
m ow an iu  w y n ik ó w  całorocznej 
p racy uczniów  i nauczycielstwa 
przodow nicy nauk i i pracy spo
łecznej o trzym a li dyp lom y i na
grody książkowe.

W  is tn ie jące j dopiero od ro-
k u  szkole TPD  N r 80 
Bucie podobnie ja k  i w  całym
k ra ju  zakończył się rok  szkolny. 
Z  poważnych zadań stojących 
przed kadrą nauczycielską No- 
Ssej K u ty , szkoła w yw iąza ła  się 
należycie. Najlepszym  tego do
wodem  jest fak t, iż  na 391 
Uczniów zaledwie IG posiada 
oceny niedostateczne i będzie 
zdawało w  te rm in ie  pow akacyj
nym . Reszta to  oceny dobra i 
bardzo dobre.

zostać inżyn ie rem  1 pracować
nie gdzie indz ie j ty lk o  tu, w 
Now ej Hucie, o k tó re j m ów i z 
ta k im  zapałem.

£ radością 1 dum ą kończyły 
ro k  szko lny dzieci we wsiach 
całego k ra ju . W  zakończonym o- 
becnie roku  szkolnym  co czwarta 
ju ż  wieś posiadała szkołę 7-kla-

8*5 w  ! W „ .  !SOW'ą- Praed w o jn f> szkoła taka . w  Nowej przypadała na 17 gromad.
k i w  ca łym  „  ,, .

w podkrakow sk ie j w s i Ruda- 
w ie, w  k tó re j przez d ług ie  lata 
rządów  sanacji nće by ło  szkoły, 
2n bm. dz ia tw a radośnie koń
czyła rok  szkolny. Świadectwa 
przeważnie z ocenami bardzo 
dob rym i m ów ią  o w yn ikach  na
uki.

0  zawarcie rozetm u w K o re i

B&zsiSni sq w rogow ie pokoju wobec 
potęgi opinii publicznej całego św iata

W  artykule ogłoszonym w  
Senminżibao“ zastępca dowód

cy chińskich ochotn ików  ludo
wych Teng Hua podkreśla, że 
n igdy dotychczas podpisanie ro - 
zejm u w  K o re i nie było  ta k  
b lisk ie  ja k  obecnie.

D ługa jest lis ta  w y ró żn ia ją 
cych się w  pracy społecznej i 
nauce uczennic i uczniów. Są

W ielu absolw entów  7-ej k lasy 
to  _ przodow nicy nauk i. W ładzia 
L iśk iew icz, córka m ałorolnego 
chłopa, zapisała się do Techn i
kum  Chemicznego w  K rakow ie . 

W  im ien iu  swych kolegów
wśród n ich: Jurek Jeleń, M a- L iśk iew icz  dzięku je za opiekę,Bob .. * * i oiî-n T , . —J _— t—. 'rek Dziewoński i Marysia YVro 
niewicz z I  klasy, Zosia Bednar
ska i Adam  Domański z k lasy V, 
Teresa Janczewska, Zdzisław  
Tokarczyk z klasy V I  i

Państwo otaczajaką  Ludowe 
młodzież.

Na uroczystościach zakończe- 
szkolnego w  zasadni

i
n ia  roku

- ,  ,,,, , ,  , K ry" niczych szkołach górniczych i
oroza Bas a 'o l ia k  to 'BP“  Ltethnika<,h górniczych, m łodzież

. , 0* . ? . Y n  klas-v I1 nauczycie lstwo żegnało serde-Wszyscy oni to có rk i i sv
zasłużonych dla now ie jczole k ilk a  tysięcy nowowyszko-
, budow y K om - ilonych  gó rn ików  d techn ikówb ina tu  przodow ników  i racjona- 1 - - lecnn.Kow
liza to ró w  pracy.

..O jciec m ój b y ł ślusarzem w  
K anadzie — opowiada Jurek
I-epa. — Ciężko pracow ał na 
utrzym anie . Zaraz po zakończe
n iu  w o jn y  chcie liśm y wracać do 
k ra ju . N ie pozwolono 
Straszono głodem i nędzą w  
Polsce. K iedy jednak ojciec m ój 
zaczął staran ia o paszport za
częła nas śledzić po lic ja  jako 
podejrzanych kom unistów .

Udało się nam jednak w  1951 
roku  wyjechać do Polski. O jciec 
p rzy jecha ł z nam i do Nowej 
H u ty . Obecnie pracuje jako  m a j- la 
■ter ko n s tru k c ji sta lowych na ! wen tka  ZSG. 

ecie 115.. W brew  w szys tk ie -! „Cieszę się

górniczych, k tó rzy  ju ż  w kró tce  
staną do pracy w  naszych roz
budow ujących się kopaln iach.

W  zasadniczej Szkole G ó rn i
czej p rzy kopa ln i „M atylda“ na 
uroczystości zakończenia roku 

.szkolnego, w  k tó re j w z ię li u- 
nam. j dzrał przodow nicy pracy, tech

n icy  I in żyn ie row ie  z 'k o p a ln i 
„M atylda" i „Śląsk“ żegnano 48 
absolwentów  szkoły.

W śród ogólnego entuzjazmu 
p rzodow nicy nauk i i pracy spo
łecznej o trzym a li dyp lom y uzna
nia  i nagrody książkowe. M iędzy 
nagrodzonym i znalazła się 17- 
le tr.ia  Gertruda Piecuch, ahsol-

Jeśli Amerykanie .— pisze 
Teng Hua —  dadzą zadowala
jącą odpowiedź na żądanie 
przedstawione przez marszałka 
K im  I r  Sena i generała Peng 
Teh Ilu a ia  w dniu 19 czerwca 

zagwarantują, że w arunki ro- 
ze.jmu, którego pragnie cała m i
łująca pokój ludzkość, będą do- 
irzymane — to wszystko wska
zuje na (o, lż rozejm ten będzie 
wkrótce podpisany, co umożli-

nlepokonane. M im o  że w rogo
w ie pokoju p róbow a li w sze lk im i 
sposobami n ie  dopuścić do r o 
zejmu i nawet dziś p róbu ją  stor
pedować rozejm , przekonali się j 
oni, że sa bezsiln i wobec potęgi 
św ia tow e j o p in ii publicznej.

Porozumienie w  sprawie re
patriacji jeńców wojennych —  
pisze Teng Hua —  dowodzi, że 
jedyną drogą rozstrzygania 
sporów międzynarodowych i je
dynym sposobem osłabienia na
pięcia w  sytuacji międzynarodo
wej są rokowania. K to k o lw ie k  
będzie chcia ł wszcząć agresyw
ną w ojnę, m usi pam iętać o lo
sie, ja k i spo tka ł Mae A rthu ra  i 
L i Syn Mana.

obiekcie
pow iedzia ła onaBm co opowiadano o P o ls c e  n o — i — i , .

Wodzi się nam bardzo d o b rz e .  _  - M  k l l k a  ju Z  d rL i p r z y s t ^ ‘
O statn io  o trzym a liśm y ładne 
m ieszkanie na osiedlu A -O “ .

Jurek Lena w yb iera  się obe
tn ie  do szkoły ogólnokształcą- 

przyszlości ma zam iarte j.  W

p;ę do pracy w  charakterze to 
karza w  kop. „Ś ląsk“ . Dołożę 
wsze lk ich starań, aby przodo
wać w  pracy zawodowej tak 

| ja k  przodowałam  dotychczas w  
nauce“ .

Ze sportu

W  ssîiîtssfsrz© s p o rto w e j p rzy ja źn i 
£oczq się w o łk i o ty tu ły  m is trzó w  

i S p a r ta k ia d y  S zko ln e j
W  p o n ie d z ia łe k , w  p ie rw s z y m  d n iu  

k o n k u r e n c ji  le k k o a t le ty c z n y c h , k o l. 
A n d ru c z a k  z B ia łe g o s to k u  p o p ił re 
k o r d  P o ls k i J u n io ró w  w  p c h n ię c iu  
k u lą  (5 kg ) u z y s k u ją c  d o s k o n a ły  
rezultat 15,7* m.

zespo łów  o każą  się n a jle p s z e  1 zdo- 
będą za s z c z y tn y  t y t u ł  m is trz a .

D y a k o w s k i u z y s k a ł w  b ie g u  na 
800 m  d o s k o n a ły  czas 37,4 se£, k o l. 
D ą b ro w a  z K o s z a lin a  u z y s k a ła  w 
rz u c ie  oszczepem  o d le g ło ść  57,63 m , 
a k o !. L e rc z a k ó w n a  z F o zn a n ia  ó- 
E iągnę ła  w  b iegu  na 100 m  12,8 sek. 
W y n .k i  te  m ó w ią  n ie w ą tp liw ie  o 
w y s o k im  p o z io m ie  ro z g ry w a n y c h  
k o n k u re n c ji .

W Y R Ó W N A N Y  P O Z IO M  
VJ G R A C H  Z E S P O ŁO W Y C H

G r y  zespo łow e na leżą  na S p a rta 
k ia d z ie  do n a jc ie k a w s z y c h  sp o tka ń . 
W  p o ró w n a n iu  z ro z g ry w k a m i 
s z k o ln y m ! z la t  u b ie g ły c h , te g o ro 
czne  tu rn ie je  s to ją  na lepszym  po
z io m ie . I ta k  w  s ia tk ó w c e  m ę sk ie j 
d o b ry  zespó ł W a rsza w y  ty p o w a n y  
n a  m is trz a  s p a r ta k ia d y  p rz e g ra ł 
n ie o c z e k iw a n ie  z z a w o d n ik a m i z 
K .e lc ,  w' s to su n ku  2:1, a K ie lc e  p rze 
g r a ły  nas tę pn ie  2:0 z B ydgoszczą.

M is trz  s z k o ln y  z 1951 ro k u , d ru 
ż y n a  G dańska , n ie  z a k w a l if ik o w a 
ła  się do f in a łó w . P odobne  s y tu a 
c je  m ożna o b se rw o w a ć  we w s z y s t
k ic h  n ie m a l ro z g ry w k a c h . P ią tk o 
w e  s p o tk a n ia  z a d e c y d u ją , k tó re  z

D O B R E  W Y N IK I  P Ł Y W A K Ó W
P ły w a c y  z a k o ń c z y li w  d n iu  d z i-  

: s ie js z y m  e lim in a c je . Czasy u z y s k a - 
1 ne w  b iegach  o w e jś c ie  do f in a łu  

p rzez  O ch ę d ow sk ieg o  (W ro c ła w ) na 
2n:’ , m  s ty le m  k la s y c z n y m  A , K a - 
m iń s k ie j (W arszaw a) na 50 m  s ty -  
em  g rz b ie to w y m  — 0,42,2 m in ..

! (P oznań ) — na 50 m  s ty le m
j d o w c .n y m  0,33,3 m in ., p o z w a la ją  
! sp od z ie w a ć  się d o b ry c h  w y n ik ó w  w 
i w a lk a c h  f in a ło w y c h .

A  o to  w y n ik i  d ru g ie g o  d n ia  S p a r-  
ts ^ -a c iy : w y n ik i  c h ło p c ó w : p ię c io 
bó j — i )  M a k o w s k i"  (B ydgoszcz) 
3281 p k t, 2) G ro n o w s k i (W ro c ła w )

I 3085 P ^ t. T o r  p rzeszkó d  — 1» S zczur 
I f r a k ó w )  50,7 sek, 2) R y c h te r  

(G dańsk) 51,8 sek. Oszczep — 1) Dą- 
, b ro w a  (K o s z a lin )  57.63 m , 2) Pa- 
l p ro c k i (B ydgoszcz) 57,38 m . B ie g  20) 
i ™ ~  V  D y d k o w s k i (S ta lin o g ró d )  

^  W o ż n ia k  (W arszaw a)

! W y n ik i d z ie w c z ą t: T r ó jb ó j  le k k o -  
I f i ^ Łyc.zn y  ~  B a n ek  (K ra k ó w )  
i , ?  Ek t ’ W ito ń  (Rzeszów ) 1717 

PNt. T o r  p rze szkó d : 1) Ż a k o w s k a  
I ( n /a rszaw a) 42,2 sek, 2) P rze bu ska  

(W arszaw a) 42,5 sek. P c h n ię c ie  k u - 
! L:ł  ““  1)  ̂ S e rk iz . (Z ie lo n a  G ó ra ) 12,10 
j m , 2) S a n kow ska  (W arszaw a) 10,34 

m . B ie g  100 m  — ])  I.e rc z a k  (Po- 
j  znan) 12.3 sek, 2) D u tk ie w ic z  (Łódź) 
i i'*-4- B-eg 500 m — n  r , v 5 i™
| sza lin ) 1,25 m in . 

l in )  i , 23 m in .

w i pokojowe uregulowanie pro
blemu koreańskiego.

Fakt, że podpisanie rozejmu 
stało się możliwe —  pisze dale j 
Teng Kua — naieży zawdzięczać 
sukcesom m ilitarnym  koreań
skiej armii ludowej i ochotni
ków chińskich, jak również nie
strudzonym wysiłkom ruchu o- 
brońców pokoju na całym świę
cie.

N ie zam ierzam  om aw iać 
szczegółowo znanego powszech
nie fak tu  —  pisze Teng Hua —  
że w  ciągu trzech la t w o jn y  w  
K ore i im peria lis tyczn i agresorzy 
o trzym a li porządną nauczkę. N a j 
ważnie jszą po lityczną konsek
w encją te j w o jn y  jest to, iż  do
w io d ła  ona, że s iły  poko ju  są

Oiinia publiczna wśela krsjów domaga się usunięcia U Syn Mana 
z zaimowanego stanowiska
gulowane, dopóki Stany Zjed
noczone będą popierały takich  
renegatów, jak  L i Syn M an w 
Korei i Czang Iia i-szek na For
mozie“.

Jak donoszą z Delhi, dz ien n ik  
„T im es of In d ia “  pisze: „Trzeba 
przedsięwziąć stanowcze kroki 
w  celu uratowania pokoju—
Trzeba uczynić wszystko, aby 
odnaleźć „zwolnionych“ przez 
L i Syn Mana jeńców koreań
skiej arm ii ludowej 1 zmusić 
rząd południowo - koreański, 
aby w  tym dopomógł pod groź
bą zastosowania najostrzejszej 
sankcji, a nawet usunięcia L i 
Syn Mar.a ze stanowiska“.

Jak donosi z Nowego Jorku 
agencja France Presse, delega
cje państw  az ja tyck ich  w  ONZ 
w yraża ją  obawy, że ro k o w a ń »  
w  Par.mundżon mogą być zer-

Po załamaniu się prowokacji faszystów w

D em okratyczna m łodzież berlińska zapew nia  PartiQ i Rzqd
o swym zau fan iu  i m iłości

Po całkowitym załamaniu się prowokacyjnej aw antury rozpę
tanej 17 czerwca przez agentów faszystowskich wszystkie w ar
stwy ludności N R D  manifestują swe peine zaufanie do rządu 
i Niemieckiej Socjalistycznej P artii Jedności, przywiązanie do 
ustroju demokratycznego i zdecydowaną wolę odparcia wszel
kich zakusów wroga.

.Tak podkreśla agencja No
wych Chin, opinia publiczna 
w ie lu  k ra jó w  domaga się usu
nięcia L i Syn M ana w  celu u- 
m cż liw ie n ia  zaw arcia  roze jm u 
w  Kore i.

Jak stw ie rdza ukazujący się 
w  Londyn ie  dz ienn ik  „Daily  
M a il“, L i Syn M an dow iód ł, że 
nie można m u ufać. „Trzeba go 
zastąpić —  pisze „D a ily  M a il“  

przez kogoś, kto ma więcej 
poczucia odpowiedzialności, a 
w  razie potrzeby trzeba usunąć 
cały jego rząd“. „Daily M a il“ 
dodaje, że najlepszym sposobem 
dla Stanów Zjednoczonych w y
kazania swej szczerości i dobrej 
woli byłoby usunięcie L i Syn 
Mana.

D z ienn ik  „Daily M irro r“ pisze 
m. in .: „Sprawy azjatyckie nie 
będą mogły być pomyślnie ure-

wan« wskutek prowokacji Li
Syn M ana. W śród cz łonków  
tych de legacji panu je  powszech
ne przekonanie, że jedynym  spo
sobem uniknięci.a zerw an ia  ro 
kowań jest pozbawienie L i Syn 
Mana w ładzy.

Im ponu jącym  w yrazem  tych  
nas tro jów  by ła  m. in . dn ia 24 
czerwca potężna m an ifestac ja  
m łodzieży b e rliń sk ie j. Z udzia
łem  k ilkudz ies ięc iu  tysięcy 
chłopców  i dziewcząt od by ł się 
w iec l następnie pochód pod 
sztandaram i NRD, czerw onym i 
sztandaram i k la sy  robotn icze j i  
b łę k itn y m i chorągw iam i FDJ.

Depesza premiera Indii
w sprawie zw ołania sesji ONZ

Jak donosi z Nowego Jorku a-
gencja Reutera, rzecznik delega
c ji h in d u sk ie j w  O NZ ośw iad
czył, że p re m ie r In d ii P. Nehru 
wystosow ał do przewodniczące
go Zgrom adzenia Ogólnego NZ 
Lester Pearsona depeszę, w  k tó 
re j wyraża  pogląd, iż pow in ien  
on zwołać sesję Zgrom adzenia 
Ogólnego w  celu om ów ien ia  za
gadnień zw iązanych z roze jm em  
w  Korei.

Do zebranych p rzem ów ił p ie rw 
szy sekre tarz b e rliń s k ie j o rgan i
zacji Z w ią zku  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j —  Heinz Kirnmel. 
Napiętnował on faszystowską 
prowokację agentów im periali
stycznych w Berlinie oraz w 
imieniu wszystkich chłopców i 
dziewcząt Niem ieckiej Republi
k i Demokratycznej zadeklaro
w ał gotowość realizowania i po
pierania wszystkich zarządzeń 
w ładz państwowych NRD, 
gdyż leżą one w intere
sie ludności, w  interesie spra
wy pokoju l jedności N ie
miec. M ów ca s tw ie rdz ił, że 
Adenauer i obcy im p e ria liś 
c i p rzy  pom ocy szum ow in fa 
szystowskich chc ie li zniszczyć

osiągnięcia NRD, udarem nić  po
sunięcia rządu NRD, k tó rych  
celem jes t polepszenie w a ru n 
ków  by tu  ludności, osiągnięcie 
porozum ienia m iędzy N iem cam i 
i poko jow e zjednoczenie N ie
miec.

Uczciwi Niemcy —  po d kre ś lił 
m ówca —  nic m ają  nic wspól
nego. z bandytami faszystowski
mi, którzy sprowokowali zamie
szki na ulicach i w przedsię
biorstwach berlińskich.

Heinz Kim m el w ezw ał m ło
dzież be rlińską, by jeszcze ak 
ty w n ie j uczestniczyła w  dema
skow an iu  agentów im p e ria liz 
m u i  sw ym  codziennym  postę
pow aniem  przyczyn ia ła  się do 
rea liza c ji uchw a ł rządu i SED.

Uczestnicy m an ifes tac ji w y 
stosowali depeszę do prem iera 
N R D Grotewohla. Zgromadzeni 
v/ Berlinie chłopcy i dziewczęta 
—głosi m. in. depesza — zapew
nia ją rząd Niem ieckiej Republi
ki Demokratycznej o swojej mi
łości i o swym zaufania. M ło 
dzież berlińska odwraca się z 
pogardą od machinacji prowo
katorów faszystowskich. Uczy-

.5^
ni ona wszystko, by sil
wać bandytów i '!o.mag 
surowego ich ukarani»«

V  > , j.0j
Na m asowych zebraniac 

b o tn ikó w  i urzędników w
na jw iększych p rzed* ć
b e rliń sk ich  pow itano ser ^  
p rzedstaw ic ie li Komuiej-u 
tra ińego SED — Gro 
U lb r ic b ia , Eberta i H e tt t»  
Podczas w ielogodzinnej 
nej dyskus ji omówiono -- w  

Wuchwałach zebrani 
że masy pracujące I otęp'3

rns fIN”masy
stanowczo sprawców 1 
to rów  puczu fas.zys 
k tó rzy  us iłow a li u flią n w ^ jjp  
rea lizac ję  uchw a ł r ^ y  . 
i wzniecić pożogę woj® 'br*  

O podobnych licznyc _ jj * 
niach donosi agencja
m ia s t p ro w in c jo n a ln y c h  -¡ęt,«
NRD. Uczestnicy zebra"
now a li zbrodniczych P ^ ^ g ją ł  <

faszystowskich, wy*“ " '¿o
Dełne żarn3

wolego

row
jednocześnie
KC SED i  do ........... - o0,

Załogi wiełn fabr5'K
i w poszczególnych vV>. '  ̂ ¿$1*
częściowo ju'! wykonao . cj,j. 
kowe zobowiązani' p pe,t>l 

aby powetować^ ” {te jśc»0-ne, aby powetować 
szkody spowodowane nrl *
wyru zakłóceniem PTaey^eï.
prowokatorów , fasWs

Ludzi® całego świata piętnują z&roilnfą dokonany 
na ifosenbergach i domagaj się Id? rehaliiSifasiś

Uroczyste zebranie w Phenianle
Agencja TASS donosi z Phe- 

nianu, że w  dn iu  24 czerwca od
było  się tam  uroczyste zebranie, 
w zw iązku z trzecią rocznicą 
w a lk i narodu koreańskiego prze
c iw ko  in te rw e n tom  am erykań-

II! rocznicą wojny wyzwoleńcze!
llsynmanow- w ię rządu Koreańskiej Repu

b l ik i Ludow o-D em okratycznej.
Referat w yg łos ił szef g łów ne

go zarządu politycznego K oreań
skie j A rm ii Ludow e j Tsoi Czon 
Hek.

sko-angielsklm 1 
skim agresorom.

Na zebraniu obecni byli: K im  
Du Bon, Pak Den AL, Tsoi Jen
Gen oraz in n i przyw ódcy K o- 
reańskej P a rtii P racy i czionko-

Trzeba stanowcza nolcz>ć o pnisHismB urc^ilowanie problsmu horeańskiega
Skrót artykułu dzienmka „Zenm inżibao“

Problem koreański —  pisze 
dz ienn ik  —  musi być rozwiąza
ny na drodze pokojowej. Dzięki 
w ys iłko m  strony koreaósko- 
ch ińsk ie j i żądaniom m iłu jących  
pokój narodów  całego świata, 
osiągnięto znaczne sukcesy w  
rokow aniach w  spraw ie  roze j
mu w  Kore i. Jednakże k ilk a  
lisynm anow s ka za zgodą Am e
rykanów  sprow okow ała niebez-

Z In ic ja ty w y  Jean Cocteau, 
czasopismo „Les Lettres Fran 
çaises“ opub likow a ło  oświadcze
nie domagające się re h a b ilita c ji 

I Rosenbergów. Oświadczenie to 
j podpisali m. !n.: w y b itn y  film p - 
w iec Ciouzot, Benda, Aragon, 
członek A kad em ii F rancuskie j 
Duhamel, Bernard członek A k a 
dem ii G onceurt‘ów  Carco, E l
za, Triolet, Beigbeder, Vercors, 
Sartre, Rene Laporte.

1) C zyszyo  (K o - 
2) K i r i i l o  (K osza-

1 . K R A W C Z Y K

pieczny incydent „zw a ln ia ją c “ 
przeszło 27 tys. jeńców koreań
sk ie j a rm ii ludow ej, co stanov/i 
poważne pogwałcenie porozu
m ienia w  spraw ie rep a tria c ji 
jeńców.

W dn iu  22 czerwca L i Syn 
Man Oświadczył korespondento
w i agencji U n ited  Press, że jeś li 
rozejm  bedae podpisany, to w y 
cofa w o jska połurlniowo-kozeań- 
skie spor! dowództwa ONZ. W 
tym  samym dniu m in is te r spraw  
zagranicznych k lik i lisynm anow - 
skie.i ośw iadczył, że m im o pod
pisania rozejm u, Korea połud
niowa będzie nadal prowadzić 
w o jnę.

Te obłąkane wypow iedzi — 
pisze. „Żenm inżibao“  — dowo
dzą. że sytuacja jest poważna 
M usim y raz jeszcze zapytać A - 
m erykanów , czy dowództwo w o j
skowe USA jest w  stanie kon- 
tro łow ać k lik ę  L i Syn Mana i 
je j s iły  zbrojne? Czy rozejm 
będzie obow iązyw ał rów nież 
k łik ę  L i Syn Mana?

Podczas pobytu w  Seulu w 
dn iu  22 czerwca generał Mark  
Clark ośw iadczył przedstaw i
cielom prasy, że spraw u je  do
wództwo naczelne nad w o jska
m i po łudniow o-koreańskim i. Je
śli tak  jest — pisze „Żenminżi-

bao“  —  to S tany Zjednoczone 
muszą udzie lić  gw aranc ji, że 
sprawa jeńców  w o jennych bę
dzie za ła tw iona zgodnie z obo
w iązu jącym i uk ładam i ł z w a
runkam i rozejm u.

Zaostrzmy więc czujność —
pisze, w  zakończeniu „Zenmin
żibao“ i walczmy dalej nieugię
cie o zawarcie rozejmu i o po
kojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego.

Rady m ie jsk ie  Niort I St. 
M axim in (Oise), zw iązk i zawo
dowe okręgu paryskiego (CGT) 
przesła ły do ambasady am ery
kańsk ie j depeszę, p ię tnu jącą 
zbrodnię popełnioną na Rosen
bergach.

pe łn ione j na Rosenbergach.
K o m ite t C en tra lny  Czechosło

wackiego Zw iązku M łodzieży w 
depeszy pro testacyjne j do am 
basady St. Zjednoczonych w 
Pradze stw ierdza m. . in .: Cała 
młodzież czechosłowacka z obu
rzeniem potępia to morderstwo. 
Raz jeszcze uświadomiliśmy so
bie, że jedynym sposobem unie
możliwienia tego rodzaju zb ru l- 
ni na przyszłość jest zacieśnienie 
bojowej jedności młodzieży ca
łego świata oraz intensywna 
praca nad budowaniem socjałi-

nfl**- ¡- i un*“
zmu w naszej o,jc^r/nF fl<j. 
cienie je j zdolności •>»

★  .
Do redakc ji dzień1;1 __ ’„¡srn* 

W orke r“  nadchodzą hcz tj(|clł 
protestacyjne ze str»cff*.........- " " “ - z . i .— ■ ¡ „ t k n  strastron A n g lii przeciwKo
niu Rosenbergów.
Liczne pisma proponu.i^
rżenie m iędzynarodowe^ ^ ,  
duszu na rzecz Zofii P0' 0ra* 
matki Juliusza Roseal,ef*lDtnicti. "a ło leh11!  na rzecz dwojga n ‘. jijvvoSc 
dzieci, k tó rym  ,,sprawie ¡coVy, 
am erykańska zabrała r

Społeczeństwo czechosłowac
kie  w  dalszym ciągu daje w yraz 
oburzeniu z powodu zbrodni po-

» ¡1 1

Rozwo^oni naszego Kraju nie przes^^®^
¿odne oszczerstwo

Cápcwiedz robotników zQgierskicb m k aiastfa  
sicíGkaczü roffojłłrskiej ,

Dziennik „Sabad Nep“ żarnie- , spośród 28 tysięcy, o który
bila

h n L " l „ " ° b0 tn ik ° r ' ^ ornbinatu I S ośn ia nowojorska t « 6
'c a ły  św ia t. . j arïly ir?,

Jednakże nigdy nie o
hutniczego im. Matjasa Rako I 
si‘ego. L is t ten jest odpowiedzią 
na oszczercze insynuacje szcze- I 
kaczki now o jo rsk ie j o rzekom ym  f 
s tra jk u  robo tn ików  w  Czcpei.

My, robotnicy kombinatu hut- I 
niczego im. Matjasa Rakosfego i 
— stw ierdza m. in, lis t — >, o- i 
burzeniem protestujemy 
eiwko

uruticiAót' iii^u.y inAęi.
takiego powodu do rad
już s tw ie rd z ił d z ie n n ik  •’ — Z9
Nsp“ — głosi dalej P!SI ' d iif
czerwca, w rzel
.strajku", z nadwyżką ^ii'

knn3'

Hśmy dzienna produk<'E
prze- żerny stwierdzić, że sit

\Vr roku bieżącym ił- uzdrowiskach radzieckich Soczi (K ry m )  został w y b u d o w a n y  nowy dw o 
rzec kole,owy. Na dworcu znajdują się doskonale wyposażone p o c z e k a ln ie ,  czytelnie, ś w ie t l i 
ce. izba dla m atk i t dziczka.

Na zdjęciu.: nowy dworzec ko le jow y  u) Soczi. Foto CAF

eiwko nikczemnemu kłamstwu również powodu.’ by 
szc/ekaczki nowojorskiej. Naszą ! rezultatów następnych 
odpowiedzią na to oszczerstwo
są nasze czyny.

Rozum iem y oczywiście, że lu 
dzie ci by liby  bardzo zadowole
ni, gdyby ¿»stra jkow a ło  chociaż
by 28 rob o tn ików  czepelskich

W zakończeniu lik tu ¡pitch
M y, robotnicy kotu tu
czego, możemy pou’ied /iT  
jedno: Rozwojowi nas • - ¿adH«
ju nie może przeszkód*1 
oszczerstwo.

Wdąż mną szeregi tîsslcfej 
komunistycznej

D zienn ik „Unita“ donosi, że w 
p ro w in c ji rzym sk ie j w  ciągu o- 
sta tn ich trzech dn i 300 obyw a
tel: w yra z iło  chęć w stąp ien ia  do 
p a rtii kom unistycznej, a ponad 
290 do Kom unistyczne j Federa
c ji M łodzieży W łoskie j. W Nea
polu zgłosił ni. in. akces do par
t ii kom unistycznej znany pro fe
sor f ilo z o fii na un iw ersytecie  
neapo litańskim  —  Francesco

i socjalistyczne!
Albegram o oraz dwóch Pr 
rów  lite ra tu ry .

... ĄyaflP l
Jak podaje dziennik ¡ud’'1 

w  p ro w in c ji A r e K a  c o w e i ^ jpracy złożyło w  m ie J ^ M ^ p i 
SOCjallsl;’.wrift
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K/ W ee 0 Tâfijÿ i

ganizaeji p a rtii 
dekla rac je  z prośbą °  ,
W siedmiu miasteczka * 0rg»*
Pro win c j i  po ws tały n/ ’'L ncj. 
nizacjc partii socja»*sly

;
TL n ie lo  k r a jó w  w y ru s z y ła  Już 

S z ta fe ta  F o k o ju

ith o łc  wvsra?V/ pozostałych walkach 
Jansenem, Koziołek zw yciężył Per Stroma. 
Czortek, k tó ry  osta tn io  w Polsce był w sła
bej fo rm ie , w N orw eg ii pokazał nagle boks 
na jw yższe j k lasy , , b ijąc zdecydowanie Nilse- 
na. W oźniakiew icz swoim  ńwyczajem zasypał 
gradem ciosów Pau ltie la , k tó ry  w d rug ie j 
rundzie  o trzym ał

żało na spo tkan iu  w łaśnie z tą ósemką Do
szły nas w iadomości z I ta li i ,  że bokserzy w ło
scy doceniali - nasze s iły  i bardzo starannie 
Przygotowali się do meczu. Spotkanie zostało 
zapowiedziane na dzień 16 stycznia, w  cyrku 
warszawskim . Niestety, nie m ogliśm y w ysta
wie na js iln ie jsze j ósemki. P iła ta  bolała ręka 
■ me mógł walczyć. Trzeba by ło  wypróbować 
Węgrowskiego, silnego pięściarza, ale jeszcze 
bardzo słabo zaawansowanego technicznie.

W dn iu meczu c y rk  by ł oblężony. Na O rdy
nackie j az kip ia ło . G dyby cy rk  mógł pomis

* *  .,1 do doisz?) “ * *  ' ” »  — ! ‘ « « z
Pozostałe spotkania by ły  już  zupełnie n ie

ciekawe. Szym ura ca łkow ic ie  górował nad
E in a r Adreassenem i nie w ysila jąc się zbyt
nio, celnie i mocno punktow a ł przeciw n ika 
aż w  trzecie j rundzie sędzia prze rw ał w a lkę  
i odesłał Norwega do rogu.

W c iężk ie j w a łka była fatalna. 7. naszej 
s trony  w ystąp ’ ł K lim eck i, k tó ry  zastąpił P i
łata. W alka przypom inała zapasy, a zwycię
s tw o przyznano Norwegow i — Ira n o w i, choć 
w tym  spotkaniu w łaściw ie n ik t  nie zasłu
g iw a ł na zwycięstwo...

Mecz w Oslo w yg ra liśm y 12:1.
W  drodze pow ro tne j rozegraliśm y mecz z 

Danią w  N ykoeU ńg, zwyciężając 10:6. N ie
spodzianką tego meczu była przegrana K o l- i 
ezyńskiego z o lim p ijczyk iem  Kopsem. Kops I 
okazał się bardzo odporny na ciosy. Kolczyń- ! 
sk i nie słucha ł tym  razem wskazówek i w a l
czy ł bardzo otwarcie . Przegrał zasłużenie.

i , J lu w Pierwszej walce zainteresowanie w
K m T .r:p Vo lrT i0 do zen itu - Naprzeciw  siebie 
i s ta ją  Kctho lc  i m istrz drużyny w łosk ie j Nar- 

oecchia. Pierwsze a tak i, to ty lk o  próbv. Za
wodnicy tańczą wokół siebie o b s e rw u je  sie 

; wzajemnie. Wreszcie atak Rotholca kończy 
f ę f a w y m  sierpem. a!e Włoch natychm iast 

| Kontruje. VValka sta je  się coraz bardzie j n ic- 
| ustępliwa. Trzecia runda jest bodaj na jba r
dzie j zacięta. Rotholc znów sunie do ataku 
i zwiększa tempo. K ilk a  razy strzela lew ym i 
prostym i, ale Nardecchia jest zawsze na po
sterunku. dobrze un ika  i w vko rovs tu jc m o 
m enty dogodne do kontrow ania . Rotholc za
cie trzew ia się, jeden z jego ciosów dosięga 
celu, po czym ryw a le  w padają w zwarcie.'

i .  i

7, w ie lu  k ra jó w  św iata w y
ruszyła ju ż  sztafeta festiwalowa 
do .Bukaresztu.

Sztafeta zapoczątkowana przez 
m łodych robo tn ików  szkockich 
przebiegła całą A ng lię .

W  ramach sztafety odbyło się 
w ie le  ciekawych im prez sporto
wych i ku ltu ra ln ych . Sztafeta 
obiegła w ie le  fab ryk  i zakładów 
pracy. Robotn icy i uczniowie, 
w ita ją c  sztafetę, masowo pod
p isyw a li „M e ldunek P rzy jaźn i

ła  czerwca w  Calais (Francja) 
m łodzi A ng licy  przekazali szta
fetę m łodzieży francuskie j.

W zw iązku z tym  w Calais 
i Boulognc odbyły się wiece so

lidarnościowe. W Boulogne do- 
kerzy przekazali sztafecie obraz 
m ów iący o ich walce o uw o ln ie 
nie H enri M a rt in » .

7. portu  Boulogne - sur - M er
sztafeta w yruszyła  do L ille , 
gdzie po uroczystym  po w itan iu  
u stóp Pom nika Bohaterów  zo
stała przy ję ta  przez radnych 
m ie jsk ich . W ieczorem na u ro
czystym  spotkaniu m łodzieży 
w ybrano  delegatów na Festi
wal.

Z Północy sztafeta przybyła  
w  dn iu  19 bm. do Paryża, a 
20-go do Orleanu.

Po zatrzym an iu  się w  Ro-

sieres — mieście rodzinnym  
Henri M a rtin »  — sztafeta ze
s ła ła  przy ję ta  przez m łodzież 
w ie jską  w  departam encie A l- 
lie r, a następnie przekazana 
gó rn ikom  i h u tn iko m  z depar
tam entu Loary,

Obecnie sztafeta zna jdu je  się 
w departam encie Rhone w dro
dze do Lyonu.

Poju trze  zostanie przekazana 
m łodzieży szw ajcarsk ie j.

Sztafeta, k tó ra  w yruszy ła  z 
Finlandii — została ju ż  p rzy ję 
ta przez m łodzież szwedzką i 
zna jdu je  się w  drodze do Nor
wegii.

M łodzi Chmczycy przygo  
b o g a t y  p r o g r a m  a r t y s t y « 2 2 1 ^

Apel o zw ołan ie Festiwalu 
znalazł gorący oddźw ięk w ser
cach ch ińsk ich  chłopców i dziew  
cząt.

nn.V
koszykówce, p ływ arn jł egtpik®'

Przegraną Kolczyńskiego z Kopsem długo 
pam ię ta liśm y i nawet wówczas, gdy Kolczyń
sk i s ta ł się już  sławą europejską, koledzy 
często żartow a li sobie z niego, m ówiąc:

—  K o lka  — Kops przesyia ci pozdrowienia...

Wygrywamy z Wiochami 11:5
Zapowiedź meczu Polska — W łochy w y 

w o ła ła  o lb rzym ie  zainteresowanie. W łochy 
b y ły  potęgą pięściarską i bardzo nam zaie-

S ędnow ie ocenili tę w a lkę  ja ko  remisowa. 
Dziennikarze tw ie rd z ili,  że Rotholc w a lkę  nie
znacznie przegrał, Być może; Rotholc nie s łu
chał m oich rad. Kazałem  m u w ięcej atakować 
ciosami podbródkow ym i, czego n,ie czynił.

K o lczyński na ringu. Tysiące par oczu wpa
trzone są w  mego ulubieńca. „Dziecko W ar
szawy”  m ruży  cezy pod św iatłem  s ilnym  lam p 
zw isających nad ringiem . Z.a chw ilę  będzie 
w a lczy ł z jednym  z najlepszych bokserów w ło 
skich. P itto r im . W łoch, z temperamentem 
prawdziwego południowca a taku je  K o lkę ” 
K o lczyńsk i odskakuje, stara się blokować

Trwaj«! wybory d e le g a tó w  
t i e s  l i i  Ś w ś a t © w y  K o n g r e s  M t o d z i e ś y

 ̂ Pod k ie row n ic tw em  Ogólno- 
ch ińsk ie j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej i przy pomocy 
innych organ izacji, w całym  
k ra ju  rozw inę ły  się wszechstron
ne przygotow ania do Festiwalu.

dziedzinach sportu. y<-h ,J\
m i spotkań ogólnokra j ^¡-ęg0 
li zwycięzcy zawodo w c3' 
wych, k tóre się odby ■ • wie
łych Chinach z UC?Z1 wszysi1' 1!., 
k ie j liczby młodzieży *  ócj \ei 
w a rs tw  ludności. NP; . u, skf3
koa tie tów  ja k  row n ie z

dzie drużyn s ia tków ki ’ 
ków k i biorących uci7:1 c b ^ u 
kaniach by li robotnie. > 
studenci, urzędnicy irPp „y*

Przygotow uje s}ę 
stawę na tem at zycl j ci i 
ch ińsk ie j oraz lipom 1 
iegacji zagranicznych, i  a*
spotkają się delegaci r)0v\’'*' 
Festiwalu. Będą ° ne • przyj.3"- 
P iękny dowód s,z<; f f 1 „ i j 0dzież 
ni. !ąc

i T

B R A Z Y L IA
W B ra zy lii przeprowadzane s» 

obecnie w ybory  delegatów na 
I I I  Św ia tow y Kongres M łodzie
ży w Bukareszcie. Na zebra
niach. naradach i spotkaniach 
w ybrano czterech przedstaw i
c ie li m łodzieży należącej do 
zw iązków  zawodowych, trzech 
k ie row n ikó w  k lubów  sportowych 
i dwóch przedstaw icie li organ i
zacji ku ltu ra lnych .

1 a łge rsk ie j w  spraw ie prawa 
nauk i, które w kra jach zależ
nych i ko lon ia lnych jest b ru ta l 
nie deptane.

W ŁO CH Y

ALG ER
M łodzież A lgeru przygotowu

jąc 'się do Kongresu i Festiwalu

W  w ie lu  m iastach W łoch to 
czy się akc ja  zbierania podpi
sów pod ośw iadczeniem ,, które 
m łodzież wioska pragnie przed
staw ić  na Kongresie. Jednocześ
nie prowadzi się zb iórkę pienięż
ną ąa pokrycie kosztów podróży 
delegatów do Bukaresztu.

M łodzież robotnicza i szkolna 
urządza zebrania poświęcone I I I :

Młodzi soliści, którzy należą 
do zespołów chóralnych 1 kolek
tywów tańców narodowych, 
aktorzy operowi i akrobaei 
staranpie opracowują bogaty 
i niezwykle różnorodny pro- , , 
gram. Pragną oni pokazać i !egacJ' o g ra n ic z  
swoim  m łodym  przy jac io łom  
z innych k ra jó w  piękne o- 
siągnięcia k u ltu ry  narodu ch iń 
skiego i jego gorące dążenia do 

do [ dzieży, na k tó rych  dysku tu je  ona | pokoju. M łodzi artyści chińscy
w ierzą, że program  k u ltu ra ln y  
na Festiw a lu przyczyni się do 
lepszego poznania się m łodzie- j dzieży na Festiw 
ży z całego św iata — do pogłę
bienia jedności i p rzy jaźn i m ło 
dego pokolenia.

ąezącej chińską_ m 
młodzieżą innych i’*r J ^  si$

di,->n nurorro " • • * ‘•“ « » a iu  i -CCUlćUlia pOSWieC-
popu laryzacji u c h w l f ’ ^ p ra w ie  ; Św iatow em u Kongresowi

1 postano-I dzieży. Na zebraniach tych,
M ło -

nad następującym i zagadnienia
m i:

— Sytuacja  m łodzieży B ur- 
m ,v, je j potrzeby i m ożliwoś
ci ich zaspokojenia.

—■ Znaczenie l i !  Ś w ia tow e
go Kongresu M łodzieży i w k ład  
bu rm ańsk ie j m łodzieży do przy 
gotowań.

— W ałka o pokój 1 zadania 
m łodzieży bu rm ańsk ie j w, te j 
walce.

j W czerwcu wybrani będą de- 
; legaci młodzieży burmańskiej na 
I I I  Światowy Kongres Młodzie
ży w Bukareszcie.

W c h w ili o b e c n e j o d b y ^ V c
a to w  c h m =• ia  U

o

wybory delegatów ^ e'legacj3
- -  tej 11 -

będzie 400 osólo,

Wiadomość o zorganizow aniu .... „
zawodów sportowych na Fest i- I sk le j, któ rzy wezmą wl(J^ zieć 
w a lu  z radością przy ję ta  została i Festiw a lu pokażą fo ż " ‘’

czyc
b ie  z e s p ó l a m a to r s k i  
c ie  d r u ż y n  s p o r t o w i - 1 -

P r z e d s ta w ic ie le  P ^ J ^ f a ł .

przez m łodych sportowców ch iń 
skich. W czasie e lim in a c ji od-

I św iata wszechstronny^ Lud3'

by ły  się zawody w s ia tkówce.-1 wych.
I m łodego pokolenia

roncii w^Obronie0^ 6  ̂ M? 0nie'  1 któlY ch bior4 “ dział chłopcy ”l 
ży J bonie Piaw  Młodzie- | dziewczęta należący do różnych

A N G L IA

W

(c. d. n.)

związku z tym przygoto
wywana jest konferencja, któ
ro.) przedmiotem obrad beda 
prawa do nauki.

Delegacja młodzieży na Kon- 
gtes, która w najbliższym cza
su- zostanie wybrana przedstawi

j organizacji młodzieżowych wy
bierani są delegaci na Kongres.

B U RM A
Narodowy Komitet Przygoto-

wawczy Kongresu, w skład któ
rego wchodzą przedstawiciele 
różnych organizacii. Drzenrowa-

Studencł przeszło 29 u n iw e r
sytetów  przygo tow u ją  się do 
Festiwalu. K om ite t Festiw a low y 
U n iw ersyte tu  w  Oxford zam ie
rza wysłać do Bukaresztu 30 
delegatów.

Do Bukaresztu w y jedzie  ze
spól dram atyczny z Uniwersy
tetu Londyńskiego oraz 4 w io-
cl a pyt/ T ,,1* ,1, i . ; . • n  • •

W Y D A W C A : Zai*zą<3 G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t .  N a k ła d  
RSW  „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza 
w a, A l. I A r m i i  W P  u .

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72,
8-52-73 Red N a c z e ln y : 8-7R-6L 
D z ia ł K o resp  1 L is tó w : 8-07-82 
Red n ocn a : C e n tr  DSP 8-22-01. 
w e w n  101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a, M a rs z a łk o w s k a  8. Tv p „  
te l 8-07-11 i 8-82-51. w e w n  65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k l. G ra f 
..D om  S łow a  P o ls k ie g o “ . P rzed. 
P a ń s tw . W yo d rę b n io n e .

. « ¡ s »P R E N U M E R A T A  1
t ą ?' p p k  „Rucn 
w Warszawie, Srebrna

W A R U N K I p R E N U W e B  ^  ^

Zamówienia_ 1 w p ła ty
n u m e ra te  P rzy1,Tnwe orazp ocztow e  o cl!1isk ie  u rz ę d y  . .
s ‘ onosze w te rm in ’ po-

każdego _ n i ,esiaca .in -go  Kazać»« , ;8 m a w o
przed za jge e g o  ° :Cresrp r ia  m»ef  
n c i p re n u m e ra ty . zJ pól-
-  5.50 z l. k w a r t  -  7' " czn ie -  
ro czn ie  — 15 00 z‘ - y h io rn " ' 
30.00 zt. Z a m ó w ie n ia  „ ra v )rn 'ł:
na p re n  'z a k ła d o w e  j a r z y p p i;

m ie js c o w e  
„R U C H “ .

plac«


